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Karol Rómmel, na zdjęciu jako porucznik armii rosyjskiej, na koniu Ziablik podczas olimpijskiego Pucharu Narodów 
w 1912 r., w Sztokholmie, gdzie zajął 9 miejsce indywidualnie.

Pośród  licznych  rodzajów  konkursów  hipicznych  czołową  niewątpliwie  pozycję  zajmuje  Puchar
Narodów. Nie będziemy kruszyć kopii z tymi, którzy są miłośnikami WKKW, czy innymi, dla których
specjalny urok ma pokaz ujeżdżenia konia — bo nie o widowiskowość tu chodzi. W walkę o Puchar
Narodów jest  poważnie zaangażowany prestiż barw narodowych uczestniczących ekip.  Wyznaczenie
jeźdźca do obrony tych barw nobilituje go w oczach miłośników, tego sportu w jego kraju, a liczny
udział w rozgrywkach pucharowych nagradzany jest przez Międzynarodową Federację Jeździecką (FEI)
brązowymi, srebrnymi i złotymi odznakami, w zależności od ilości startów. Niebagatelna jest też oprawa
w jakiej  odbywa  się  ta  konkurencja,  z  hymnami,  prezentacją  ekip,  a  także  tradycyjnymi  czarnymi
garniturami  i  melonikami  sędziów,  stosowanymi  nawet  w  największe  upały.  Nie  można  również
pominąć  odbywającego  się  w  przeddzień  konkursu  ceremoniału  losowania  kolejności  startu  i  ekip,
zakończonego zazwyczaj spełnieniem pucharu szampana za pomyślność wszystkich ekip.

Polskie ekipy włączyły się do walki o to najzaszczytniejsze w konkurencji  skoków trofeum w roku
1923,  ale  sprawę  walk  o  Puchary  Narodów  musimy,potraktować  całościowo,  dla  dania  naszym
sukcesom i nieodzownym w sporcie porażkom koniecznego tła. Zacznijmy więc od historycznego rysu
powstania tej konkurencji.

15  kwietnia  1864  r.,  liczące  sobie  już  wtedy  133  lata  The  Royal  Dublin  Society,  zorganizowało
w Dublinie pierwsze konkursy w skokach przez przeszkody, a ściślej mówiąc skok na wysokość i skok
na szerokość,  jak to  wtedy nazywano.  Fakt  ten uważa się  za początki  konkursów w skokach przez
przeszkody w dzisiejszym znaczeniu.  Pierwsze oficjalne notowania rekordów w tych konkurencjach
pochodzą z 1900 r. i wynosiły one 185 cm wzwyż i 610 cm w dal, choć Amerykanie twierdzą, że w 1891
r. rekord na ich kontynencie wynosił już 216 cm.
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Zapoczątkowane  w Dublinie  konkursy skoków zaczęły  się  rozprzestrzeniać  po  całej  Europie:  i  tak
pierwsze  zawody  w  Paryżu  zanotowano  w  1866  r.,  w  Presburgu  w  Austrii  w  1872  r.,  w  Polsce
w Warszawie w 1881, w Belgii w 1881, we Włoszech w Turynie w 1884, a w Niemczech w Monachium
w 1894. Pierwsze zawody w Nowym Jorku w hali Madison Square Garden odbyły się w 1883 r.

Konkursy na wielu przeszkodach, a więc na parkurze, jako pierwsi zorganizowali Francuzi w 1899 r.
Parkur nie był skomplikowany — od 8 do 12 przeszkód, które skakało się bez zmian kierunku (na jedną
rękę). Wysokość ich nie przekraczała 120 cm. Z roku na rok wymyślano nowe rodzaje konkursów, ale
najstarszym jest bez wątpienia myśliwski, nawiązujący do polowań, gdzie skoki przez herdy, wały, płoty
i rowy wykonywało się w maksymalnym tempie. Dalszy rozwój konkursów poszedł w kierunku ich
utrudniania,  a  więc podwyższania i  poszerzania przeszkód,  a  także tworzenia kombinacji  przeszkód
i licznych  zmian  kierunków,  co  doprowadziło  do  ograniczania  tempa.  W każdym  razie  dowolność
kreślenia  kształtów  parkurów  i  stawiania  przeszkód  była  spora,  tym  bardziej,  że  Międzynarodowa
Federacja  Jeździecka  powstała  dopiero  w 1921  r.,  a  przepisy  regulujące  ostatecznie  te  zagadnienia
wydala w dziesięć lat później. Dowolność ta dotyczyła również oceny błędów popełnianych na parkurze.
Liczono je wtedy na ogół tak: zrzutka przednimi nogami konia 4 pkt. karne, tylnymi 2, strącenie takietki
leżącej luźno na szczycie przeszkody 0,5 pkt., pierwsze nieposłuszeństwo konia 2 pkt., drugie 4, a każde
następne 6 pkt. Pomylenie parkuru 2 pkt. Przekroczenie normy czasu o 5 sek. 2 pkt. i każde następne
5 sek. również 2. Upadek z koniem 4 pkt. a samego jeźdźca 6 pkt.

Jak  widać,  w porównaniu  z  dzisiejszą  punktacją  istniały duże  różnice.  Można sobie  wyobrazić,  że
i sędziowanie nie było łatwe. Aby uniknąć pomyłek, przy każdej przeszkodzie stał sędzia pomocniczy,
zaopatrzony w tablice z numerami i jeżeli np. koń strącił przeszkodę przednimi nogami, sędzia podnosił
tablicę z numerem 4, pokazując ją w kierunku loży jury.

Narodziny Pucharu Narodów

Przez 35 lat od czasu konkursów w Dublinie zawody odbywały się tylko w konkurencji indywidualnej.
Pierwszy konkurs zespołowy rozegrano w 1909 r. w Londynie w Olympia Hall. Tak więc i tym razem
inicjatorami byli Brytyjczycy, bo przecież Dublin należał do 1916 r. do Zjednoczonego Królestwa. Do
tej  pierwszej  rozgrywki o Puchar  Narodów, jak tę  konkurencję później  nazwano,  stanęło sześć ekip
złożonych, zgodnie z ówczesnymi wymogami, z samych oficerów. Każda ekipa składała się z trzech
jeźdźców.

Pierwszy parkur pucharowy składał się z następujących przeszkód: stacjonata, płot pleciony z wikliny,
bramka, oxer, przejście drogi na skok-wyskok, mur a na nim płotek, bankiet ze stacjonata przy zeskoku,
mur, kombinacja z trzech stacjonat, ustawionych na skok-wyskok i triple bar. Wysokość pionowizn nie
przekraczała  140  cm,  stacjonaty  w  kombinacji  miały  zaledwie  110  cm,  szerokość  oxeru  130  cm.
Zwycięzcą pierwszego pucharu, któremu w Londynie nadano nazwę Pucharu ks. Walii, została ekipa
francuska  (Cariou,  Broudehoux,  Berille),  wyprzedzając  kolejno  Włochy,  Wielką  Brytanię,  Kanadę,
Belgie i Argentynę. Londyn stał się od tej pory tradycyjnym miejscem rozgrywania Pucharu Narodów.

W trzy miesiące po zawodach w Olympii, również w 1909 r. w hiszpańskiej miejscowości San Sebastian
rozegrano drugi Puchar Narodów, ale tu ekipy składały się z pięciu oficerów każda. Konkurs, podobnie
jak w Londynie, miał tylko jeden nawrót. W tym jedynym, jak do tej pory, Pucharze Narodów w San
Sebastian triumfowali Włosi, wyprzedzając Hiszpanię, Argentynę, Belgię, Francję, Portugalię i Wielką
Brytanię.

Podobnie jak w konkursach indywidualnych, tak i w Pucharach Narodów istniała ogromna dowolność
w zakresie stawiania parkurów (ilość przeszkód, ich wysokość, szerokość i  tempo), ilości nawrotów,
ilości  jeźdźców w ekipie,  sposobu  liczenia  punktów karnych  do  łącznej  klasyfikacji  itp.  Niektórzy
organizatorzy konkursów, jak np. w Nicei, stosowali system rozgrywki o pierwsze miejsce pomiędzy
ekipami,  które wygrały poszczególne nawroty.  Zwiększało to szansę ekipie,  której  nie  powiodło się
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w jednym z nawrotów.

W latach 1909—1914, na hipodromach: Londynu, San Sebastian, Brukseli, Spa, Rzymu, Turynu, Hagi
i Nowego Jorku, rozegrano 21 Pucharów Narodów. Najwięcej trofeów zdobyła Francja — 6, po 5 Belgia
i Holandia, 3 Rosja i 2 Włochy.

Po raz pierwszy Polacy wystąpili w Pucharze Narodów w 1923 r. w Nicei, zajmując 11 miejsce. W 3-osobowej ekipie jechał,
m.in. (na Picadorze) jeden z najlepszych polskich jeźdźców okresu międzywojennego Adam Królikiewicz.

W szrankach pojawili się Polacy

Do roku 1920 była przerwa w organizowaniu oficjalnych zawodów konnych. Tego zaś roku rozegrano
tylko  raz  tę  konkurencję,  ponownie  w  Londynie,  a  zaskakujące  zwycięstwo  odnieśli  oficerowie
szwedzcy.  W  roku  następnym  rozpoczął  działalność  najsłynniejszy  w  okresie  międzywojennym
hipodrom,  stąd  wyniki  na  nim osiągnięte  miały  swoją  ogromną  wagę  w  międzynarodowej  ocenie.
Konkursy w Nicei, tym śródziemnomorskim mieście odbywały się tradycyjnie w kwietniu, co dla ekip
z krajów położonych bardziej na północ było dość wczesnym terminem. W 1922 r. działalność coroczną
rozpoczął Rzym, do którego ekipy jechały zwykle zaraz po zakończeniu konkursów nicejskich. Oba te
mityngi były sprawdzianem stanu przygotowań jeźdźców wielu krajów do pełnego sezonu.

Pierwszym występem polskiej  ekipy w Pucharze Narodów, i  to od razu olimpijskim, miał  być start
w 1920 r. w Antwerpii. Przygotowywano nawet grupę oficerów pod okiem mjr. Karola Rómmla, ale
zamiast na olimpiadę pojechali oficerowie na front. Tak więc pierwsza próba sił została odłożona na trzy
lata.

Dokładnie 30 kwietnia 1923 r. ekipa w składzie: Sergiusz Zahorski na Zorzy, Karol Rómmel na Jacku
i Adam Królikiewicz na Picadorze stanęła do walki po raz pierwszy o Puchar Narodów, który w Nicei
nosił nazwę Prix du Ministre des Affaires Etrangères. Ten pierwszy start na nieznanym hipodromie nie
był „na ślepo”, bo w poprzednich dniach nasi jeźdźcy odnieśli już tam parę sukcesów indywidualnych.
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Zgodnie z tradycją stosowaną przez organizatorów tych wojskowych — co podkreślano — konkursów
hipicznych, ekipy składały się z trzech zawodników, a parkur każdy z nich musiał pokonać dwukrotnie.
W walce z czterema ekipami Polacy zajęli II miejsce za Włochami, a przed Belgią, Francją i Holandią.
Kto wie, może wynik byłby jeszcze lepszy gdyby major Rómmel nie zwalił się w drugim nawrocie na
ziemię. Za najlepszego jeźdźca konkursu uznano płk. Zahorskiego.

Polacy cieszyli się z tak wysokiej pozycji w walce z czołowymi ekipami Europy, bo prawdę mówiąc
zwycięstwo nad Włochami nie wchodziło w rachubę. W tymże 1923 r. rozegrano tylko cztery Puchary
Narodów: w Nicei, Rzymie, Brukseli i Londynie, i wszystkie stały się łupem Włochów. Jeźdźcy tego
kraju przez wiele lat po pierwszej wojnie światowej dominowali na hipodromach, co było wynikiem
naturalnej szkoły jazdy, która powstała w tym kraju. Ten niewątpliwy prymat stracili dopiero w latach
trzydziestych na rzecz jeźdźców niemieckich.

W dwa  tygodnie  po  występie  nicejskim  ta  sama  ekipa  polska,
z jedną tylko zmianą konia — A. Królikiewicz tym razem dosiadał
Jaśka — uplasowała się na Piazza di Siena w Rzymie ponownie na
II  pozycji.  Coppa Delie  Natione  dostało  się  w ręce  gospodarzy,
a III  miejsce  zajęli  Belgowie.  Tak więc  pierwszy w historii  rok
udziałów  w  walkach  o  Puchar  Narodów  przyniósł  debiutantom
spore  sukcesy,  za  jakie  należy  uznać  pokonanie  wszystkich
konkurentów z wyjątkiem renomowanych Włochów.

Niestety w 1924 r. nie powiodło się w Nicei naszej ekipie. Zajęła
ona przedostatnie, V miejsce, pokonując jedynie Holendrów. Ale
jeszcze bardziej skwaszone miny mieli po zawodach Włosi, którzy
uplasowali  się  na  IV  miejscu.  Wygrała  Francja,  dzięki  swemu
regulaminowi, który przewidywał rozgrywkę między zwycięzcami
poszczególnych nawrotów. 

W  rozgrywce  gospodarze  górowali  nad  Szwajcarami  dzięki
szybszym koniom. Belgowie zajęli III miejsce.

Był to rok 1924, rok olimpijski i pierwszy start biało-czerwonych
na igrzyskach olimpijskich. Do Paryża pojechały ekipy skoczków
i jeźdźców WKKW, pod wodzą płk. Tadeusza Komorowskiego. 

Do  startu  w  konkurencji  skoków  wyznaczono:  por.  Adama
Królikiewicza  na  Picadorze  (para  ta  wywalczyła  indywidualnie
medal brązowy), mjr. Karola Rómmla na Faworycie (10 m), por.
Zdzisława  Dziadulskiego  na  Zeferze  (28  m)  i  rtm.  Kazimierza
Szoslanda  na  Jacku  (32).  Zespołowo,  czyli  w  walce  o  Puchar
Narodów,  Polacy  zajęli  VI  miejsce  na  11  ekip,  a  zaskakujące
zwycięstwo odnieśli Szwedzi, przed Szwajcarią, Portugalią, Belgią
i Włochami.

Jeden z typowych parkurów pierwszej
dekady XX w.: oto wymiary przeszkód:
I herda 120 cm, II herda z płotem 120
cm, III mur 1 m, IV mur l m, V okser

1 m, 130 cm szerokości, VI triplebare od
90 do 110 cm, 120 cm szeroki, VII płotek

z herda 120 cm, VIII rów z wodę 3 m
szerokości, IX płotek — suchy rów-herda

(wys. 110 cm), szerokość 120 cm.
Zwraca uwagę nieskomplikowana

kolejność najazdów

Zdobycie  Pucharu  Ministra  Spraw  Zagranicznych  w  Nicei  w  kolejnym,  trzecim  starcie  na  tym
hipodromie w 1925 r. utwierdziło pozycję polskiego jeździectwa na Starym Kontynencie. Wprawdzie
zabrakło na starcie ekipy włoskiej, ale pokonanie silnych zespołów Portugalii, Francji i Belgii miało
swoją wymowę.  Ten pierwszy wygrany przez  Polaków Puchar  Narodów zdobyła  ekipa  w składzie:
Karol Rómmel na Revcliffcie, Kazimierz Szosland na Cezarze, Henryk Dobrzański (Hubal) na Mumm
Extra Dry i  Adam Królikiewicz na Picadorze.  Pół  wieku po tym fakcie  w opublikowanym w RFN
wielkim wydaniu omawiającym historię światowego jeździectwa pt. ,,Buchers Geschichte des Pferdes-
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Sports” czytamy: Polacy pokazali się po raz pierwszy w Nicei w 1923 r., zajmując w pucharze drugie
miejsce  za  Włochami.  Po  120  latach  niewoli  Polska  odbudowała  wspaniałą  kawalerię.  Z  pomocą
instruktorów wywodzących się z armii rosyjskiej utworzona została grupa jeźdźców, która w okresie
międzywojennym  odniosła  wiele  sukcesów.  Podczas  gdy  Leon  Kon  był  wspaniałym,  jeździeckim
myślicielem i analitykiem, odpowiedzialnym za postęp jeździectwa, Karol Rómmel przekazywał swoje
sportowe  umiejętności  nabyte  już  wiele  lat  wcześniej,  w  tym  i  wraz  z  Sergiuszem Zahorskim  na
olimpiadzie 1912 roku. Wśród wielu polskich jeźdźców pierwszymi, którzy rozsławili imię polskiego
sportu konnego byli:  Adam Królikiewicz,  Kazimierz Szosland, Michał  Toczek, Michał Antoniewicz,
Kazimierz Gzowski i Stefan Starnawski.

Po  tym  sukcesie  w  Nicei  wysłano  ekipę  do  Londynu.  Stanęła  do  walki  o  Puchar  księcia  Walii
w składzie: rtm. H. Dobrzański na Qui Vive, mjr K. Rómmel na Revcliffcie i por. Zdzisław Dziadulski
na  Banzaju.  Wprawdzie  Polacy musieli  się  zadowolić  II  miejscem za  Włochami,  ale  przed  Anglią,
Francją, Szwecją i Belgią. Złotą papierośnicę dla najlepszego jeźdźca pucharu zdobył rtm. Dobrzański.

Hipodrom w Nicei, od 1921 do 1939 r. miejsce najpoważniejszych konkursów międzynarodowych.

Aż pięć startów zaplanowało w 1926 r. Ministerstwo Spraw Wojskowych dla ekip jeździeckich. Były to
kolejno:  Nicea,  Rzym,  Mediolan,  Neapol  i  po raz  pierwszy poza granicami  naszego kontynentu —
Nowy  Jork.  W  dwóch  (Nicea,  Rzym)  europejskich  walkach  o  Puchar  Narodów  musieliśmy  się
zadowalać trzecimi miejscami. Uczestnikami tych występów byli wypróbowani w latach poprzednich
jeźdźcy jak Rómmel Królikiewicz,  Szosland,  Dziadulski,  Dobrzański,  Toczek, Antoniewicz.  Z tej  to
grupy  wybrano  trzech,  którzy  mieli  reprezentować  po  raz  pierwszy  nasz  kraj  na  kontynencie
amerykańskim. Zaszczyt ten przypadł M. Toczkowi, A Królikiewiczowi i K. Szoslandowi.

Jak pisał po zakończeniu wyprawy Adam Królikiewicz, obawiano się tego startu. Długotrwała podróż
koni pod pokładem okrętu, umieszczenie ich w dusznych stajniach podziemnych, wreszcie start w hali
Madison Square Garden — wszystko to z pewnością miało ujemny wpływ na kondycję i sprawność
naszych koni. Ponadto konkursy przebiegały w atmosferze głośnej muzyki, braw i wrzawy kibiców, nie
liczących się z płochliwością koni. A jednak...

Jednak  nasza  ekipa  wspaniale  zaprezentowała  polskie  jeździectwo,  zdobywając  w  tym  pierwszym
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starcie „The International Military Trophy” — jak tu nazywano ową nagrodę o Puchar Narodów. Jest to
—  piszę  jest,  bo  można  ją  oglądać  w  Muzeum  Sportu  w  Warszawie  —  srebrna  taca  z  czterema
przytwierdzonymi do niej srebrnymi podkowami. Nagrodę tę zdobyli dla naszych barw M. Toczek na
Hamlecie, A. Królikiewicz na Jacku i K. Szosland na Readgledtcie. Na pobitym polu zostały kolejno
ekipy: Francji, Belgii, Kanady, Holandii, Hiszpanii i USA.

Historyczny  dla  naszego  jeździectwa  był  rok  1927.  Od  dawna  noszono  się  bowiem  z  myślą
zorganizowania  w  Polsce  Międzynarodowych  Zawodów Konnych  Oficjalnych  (CHIO),  ale  dopiero
liczne zaproszenia naszych ekip na konkursy zagraniczne spowodowały, że nie można było dalej chować
głowy w piasek i nie dawać możności przeciwnikom rewizytowania nas w Warszawie.

Wtedy  to  powstał  jeden  z  niewątpliwie  najpiękniejszych  hipodromów  w  Europie,  usytuowany
w królewskim parku — w Łazienkach. Choć historia łazienkowskich konkursów zakończyła się w 1939
r.,  to  jednak  do dziś  ci  z  gości  zagranicznych,  którzy brali  udział  w naszych  konkursach,  obecnie
działacze tego sportu i instruktorzy, wspominają niepowtarzalny nastrój tych zawodów.

Niestety,  na  te  pierwsze  CHIO  w  Warszawie  rozesłano  zbyt  późno  zaproszenia,  kiedy  związki
jeździeckie różnych państw miały już zaplanowane starty na innych hipodromach. Tak więc na starcie
Pucharu Narodów zjawiły się tylko trzy ekipy, łącznie z polską. Gospodarz toru, Witold Piotrowski,
artysta w swoim fachu, którego nikt nie uczył,  ba który nawet nie widział  parkurów stawianych za
granicą  —  wyczarowywał  zestaw  przeszkód  w  takiej  konfiguracji,  że  mimo  iż  wysokość  ich  nie
przekraczała 140 cm, a szerokość rowu 450 cm, pokonanie bezbłędne toru nastręczało wiele trudności.
A przecież  na  innych  hipodromach  wysokość  przeszkód  w  pucharach  dochodziła  już  do  160  cm,
a szerokość rowów przekraczała nawet 550 cm.

Obronę  barw Polski  w tym najważniejszym i  pierwszym na  naszym terenie  konkursie  powierzono
M. Toczkowi (Hamlet), A. Królikiewiczowi (Dream), K. Szoslandowi (Readgledt) i St. Starnawskiemu
(Jeruzal).  Ich  przeciwnikami  był  czetroosobowy zespół  Francji  i  trzyosobowy Węgier.  Już  od  tych
pierwszych w Łazienkach zawodów przyjęto zasadę startu czterech jeźdźców w ekipie, dwóch nawrotów
i  liczenia  wyniku  trzech  najlepszych  jeźdźców  w  obu  nawrotach  osobno.  Ekipa  Węgier  szybko
skończyła „karierę” w tej konkurencji. Tylko jeden Madziar dotarł do celownika w pierwszym nawrocie.
Polacy prowadzili po pierwszym nawrocie z 28 punktami, podczas gdy Francuzi mieli ich 41. W drugim
nawrocie obie ekipy miały po 20 pkt.,  tak więc pierwszy polski Puchar Narodów pozostał  w kraju.
Należy zaznaczyć, że od 1933 r., aż do 1939 stosowano nazwę Puchar Polski. Najlepiej z naszej ekipy
pojechał Szosland, mając w pierwszym przejeździe tylko 4 pkt., a w drugim 6. Jednakże najlepszym
jeźdźcem Pucharu, który otrzymał specjalną nagrodę Prezydenta Rzeczypospolitej, był Francuz Robert
Battistelli na koniu Tie Tac. Miał on bowiem jeden przejazd bezbłędny.

Przed  Łazienkami  była,  jak  zawsze,  Nicea,  gdzie  Polacy  zajęli  III  miejsce.  Wyjazd  do  Londynu
Rómmla,  Królikiewicza,  Szoslanda  i  Starnawskiego  nie  przynosił  naszym  barwom  sukcesu.  Ekipa
uplasowała się poza III miejscem. Były natomiast sukcesy indywidualne, a szczególnie brylował ppłk
Rómmel.

Drugi start w Nowym Jorku i znów pełen sukces! Polacy dali się już poznać w 1926 r. znającej się na
jeździectwie publiczności w Madison Square Garden. Nic też dziwnego, że na słynnym Broadway’u
błyszczał  w  okresie  zawodów  neon:  Chcesz  zobaczyć  polskich  kawalerzystów,  najsłynniejszych
jeźdźców świata idź...

Komplet  widzów  nie  zawiódł  się.  I  tym  razem  nasi  jeźdźcy  w  składzie:.  K.  Rómmel  (Fagas),
M. Antoniewicz (Readgledt) i S. Starnawski (Jacek) wygrali Puchar, mając 1,5 pkt. karnego, przed USA
3,5 pkt., Kanadą 5 pkt. i Francją 11 pkt. Konkurencję tę rozgrywano w USA w trzyosobowych składach,
z  jednym nawrotem, a  ekipy startowały kolejno od razu wszystkimi swoimi zawodnikami  jeden po
drugim.
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Kazimierz Szosland — jeździec, który najwięcej, bo 28
razy reprezentował Polskę w Pucharze Narodów. Na

zdjęciu jako porucznik w 1924 r. na zawodach
w Lucernie, na Jacku

Od 1927 r. rozpoczęto rozgrywać w Łazienkach międzynarodowe
zawody konne CHIO. Na zdjęciu trybuna honorowa z centralnie

umieszczoną loża Prezydenta Rzeczypospolitej

I znów nadszedł rok olimpijski — 1928. Nasi instruktorzy i jeźdźcy mieli już po występie paryskim
doświadczenie,  więc  liczono,  że  efekty  muszą  być  lepsze.  I  rzeczywiście.  Reprezentacja  WKKW
zdobyła brązowy medal, a skoczkowie...

12  sierpnia  1928  r.  w  ostatnim dniu  Olimpiady,  16  ekip  przygotowało  się  do  udziału  w Pucharze
Narodów, który równocześnie był podstawą do klasyfikacji indywidualnej. Na rozprężalni, czego dziś
nie  wolno  pod  karą  dyskwalifikacji,  harowano  konie  bądź  bambusowymi  drążkami,  bądź  bardziej
bolesnymi drągami.

Start rozpoczął się obiecująco. K. Gzowski na Mylordzie przebył parkur bezbłędnie. Jadący jako drugi
K. Szosland na Allim miał jedną zrzutkę i to tylnymi nogami konia, a więc 2 pkt. Przed naszą ekipą
ukończyła  konkurencję  Hiszpania  z  łączną  ilością  4  pkt.  Wszystko  więc  zależało  od  jadącego  na
Readgletcie M. Antoniewicza. Przez długi czas para jechała bezbłędnie, ale na ostatniej przeszkodzie
zrzutka zadem i w dodatku przekroczenie czasu — łącznie 6 pkt., czyli wynik ekipy 8 pkt. i srebrny
medal. Za Polakami uplasowali się w czołówce złoci medaliści z Paryża Szwedzi (10 pkt.) oraz bardzo
silne ekipy Włoch, Francji i Portugalii — wszystkie po 12 pkt. Aż siedmiu jeźdźców miało przebieg
bezbłędny.  Nastąpiła  więc  rozgrywka.  Triumfował  Czechosłowak  Frantisek  Ventura  na  Eliot.
Gzowskiemu nie poszczęściło się i zajął IV miejsce.

Ponieważ Olimpiada była największym wydarzeniem, napisaliśmy o niej w pierwszej kolejności. Ale
chronologicznie biorąc, przed wyjazdem do Amsterdamu ekipa polska była tradycyjnie w Nicei, gdzie
pokonała w Pucharze Narodów wszystkich konkurentów, kolejno:  Belgię,  Francję,  Wielką Brytanię,
Hiszpanię,  Szwajcarię  i  Czechosłowację.  Zwycięstwo odnieśli  Polacy jednak dopiero po rozgrywce,
gdyż jeden nawrót wygrała Belgia, a jeden Polska. Do sukcesu przyczynił się walnie K. Rómmel, który
na  Donneuse  (koń  z  karierą  wyścigową)  miał  dwa  przejazdy  bezbłędne.  Obok  niego  startowali
A. Królikiewicz (Readgledt), K. Szosland (Alli) i K. Gzowski (Mylord).

Jeszcze jeden przedolimpijski puchar był do wygrania — w Brukseli. Uprzedzili naszych Brytyjczycy.
Polacy byli drudzy w składzie K. Gzowski (Mylord), A. Królikiewicz (Readgledt), K. Szosland (Alli)
i Wł.  Zgorzelski  (Ładna).  Przy  tej  okazji,  porównując  starty  Polaków,  należy  zauważyć,  że  nie
przypisywano  z  zasady  konia  do  jednego  jeźdźca.  Chodziło  przecież  o  jak  najlepsze  miejsce
reprezentacji. Piszę o tym, bo jakże trudno jest dziś stosować tę rozsądną przecież zasadę — najlepszy
koń dla  najlepszego jeźdźca — chociaż konie też są własnością  państwową.  Więcej!  Dziś wszelkie
próby maneżowania końmi wywołują obrazę.

Na drugie  zawody międzynarodowe do Warszawy przyjechało  już 5 ekip,  w tym Francuzi  i  Włosi
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w bardzo silnych składach oraz Czesi ze złotym medalistą z Amsterdamu rtm. Venturą. W tej sytuacji
wygranie  Pucharu  Narodów  przez  polską  ekipę  było  dużym  sukcesem.  Jego  autorami  byli:  rtm.
M. Antoniewicz na Banzaju, por. K. Gzowski na Mylordzie, por. H. Roycewicz na Black Boy’u i por.
W. Zgorzelski na Ładnej. Polacy wyprzedzili Francję, Włochy i Czechosłowację, a Finowie się wycofali.

Tradycyjny już wypad na zimowe halowe zawody do Nowego Jorku przyniósł  nam w pucharowej
rozgrywce III  miejsce za Niemcami oraz USA, a przed Kanadą. Po podstawowym nawrocie Polacy
mieli  tę  samą  ilość  punktów  co  gospodarze.  W  rozgrywce  lepszymi  byli  Amerykanie.  Za  ocean
wyprąwiono  tym  razem  Wł.  Zgorzelskiego  (Lezgin),  K.  Rómmla  (Fagas)  i  M.  Antoniewicza
(Readgledt).

Jedyny polski jeździec, który ukończył Puchar
Narodów na Olimpiadzie w Berlinie w 1936 r.
rtm. Janusz Komorowski na Dunkanie, koniu

który najwięcej razy startował w Pucharze
Narodów

Zdobywcy Pucharu Narodów w Nowym Jorku w 1927 r. ze swymi końmi;
od lewej: rtm. Michał Antoniewicz z Readgledtem mjr Karol Rómmel

z Fagasem i por. Stefan Starnawski z Jackiem

Koniec okresu wielkich sukcesów

Okres lat 1923—1928, okres pełen chwały dla polskiego jeździectwa miał się ku końcowi. Jeszcze jeden
sukces, już trzeci, za oceanem — o czym później — i właściwie słabe już występy. No cóż, kończyły się
konie z importu i te powojenne NN, które zbierały triumfy indywidualne i w Pucharach Narodów, w tym
i  w olimpijskich  szrankach.  Nie  darmo  więc  na  łamach  tygodnika  „Stadion”  pisał  mjr  Leon  Kon:
Główna troska to koń. Tego nam potrzeba i od tego zależy przyszłość naszej hipiki. Jakże aktualne są te
słowa i dziś. Ale dziś jest jeszcze inna troska, kto wie czy teraz nie głębsza niż sprawa koni, bo jednak
hodowla poczyniła ogromny postęp. Dziś główną troską jest... trener.

Tak więc w 1929 r. ekipa polska znalazła się w Nicei poza pierwszą trójką. Do Rzymu nie pojechali
z Nicei wszyscy, więc startowali w Złotym Pucharze Mussoliniego we trójkę (Królikiewicz — Mylord,
Starnawski  —  Readgledt,  Rómmel  —  Sterling).  Upadek  Rómmla  przed  startem,  zmiana  konia
w ostatniej chwili, jednym słowem komplikacje i słabiutki występ.

Stan w jakim znaleźli się nasi reprezentanci wymagał, aby przed własną publicznością, w Łazienkach
wypaść jakoś z honorem. Nie budowano więc zbyt wysokich parkurów (140 cm), przejazdy utrudniano
krętymi najazdami i szybkim tempem. W Pucharze triumfowali Włosi, a Polacy zajęli II miejsce przed
Rumunią, Francją, USA (jedyny raz w Polsce). Czechosłowacy nie ukończyli konkurencji. W naszej
ekipie uczestniczyli: Henryk Leliwa-Roycewicz (The Hoop), K. Rómmel (Donneuse), St. Starnawski
(Readgledt) i K. Szosland (Alli).
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W słabo obsadzonych zawodach w Budapeszcie kolejność była następująca: Włochy, Polska, Węgry.
Reprezentowali nas K. Gzowski, J. Trenkwald i H. Leliwa-Roycewicz. Ciekawostką było, że Węgrzy
zorganizowali  także  zawody  pucharowe  dla  pań.  Wygrały  gospodynie,  a  II  miejsce  zajęły  nasze
amazonki, siostry Cecylia i Wanda Czaykowskie oraz Krystyna Juchniewiczówna.

Wspaniale natomiast spisali się K. Gzowski, S. Starnawski i Wł. Zgorzelski w Nowym Jorku. Był to
czwarty i  ostatni  występ Polaków w słynnej  hali  Madison. Gospodarze utrudnili  warunki,  stawiając
przeszkody na 150 cm wysokości i rów szerokości 5 m. Na starcie stanęło pięć ekip. W ostatecznym
rozrachunku różnice punktowe okazały się niewielkie, ale sukces miał swoją wagę. I Polska 2,5 pkt
(Gzpwski -— Readgledt, Zgorzelski — Donneuse, Starnawski — Fagas), II Włochy 3 1/3 pkt., III USA
8 pkt., IV Irlandia, V Kanada.

Polonia  amerykańska,  za  każdym  razem  serdecznie  przyjmująca  naszych  jeźdźców,  tym  razem
obdarowała ich po 1000 dolarów na zakup koni widząc, że przyjeżdżające od lat czterech niemal te same
konie wymagają wreszcie zmiany. A kupno konia było dla oficerów sprawą niełatwą. Ówczesne ceny na
konie sportowe wahały się od 10 do 30 tys. złotych, czyli co najmniej dwa, ale przecież i pięć razy
więcej niż samochód.

Program kontaktów we wczesnych latach trzydziestych zaczyna się kurczyć.  Z jednej strony kryzys
gospodarczy, z drugiej zaś słabe szanse na wygrane w konkursach o silnej obsadzie, bo stara kadra koni
odeszła, a nowa jeszcze nie przedstawiała tej wartości. Tak więc w roku 1930 tylko Nicea i Warszawa,
bo wyskok do Rzymu był  tylko w składzie  dwu jeźdźców.  Niezmordowane konie Readgledt  i  Alli
jeszcze  startowały,  a  na  arenie  pojawiły  się  albo  takie  którym  udało  się  zrobić  paroletnią  karierę
w czołówce, albo konie meteory, na jeden lub najwyżej dwa sezony. Trudno więc było o sukcesy.

W  Nicei  osiem  państw,  a  Polska...  siódma!  Jeszcze  Królikiewicz  na  Mylordzie,  niezmordowany
Szosland na Allim, ale obok Skupiński na Narcyzie i Korytkowski na Nidzie. W Warszawie tylko trzy
ekipy. Francuzi słabi, tylko jeden ukończył parkur. Polacy: A. Królikiewicz na Myl ordzie, P. Nerlich-
Dąbski  na  Mistrzu,  S.  Starnawski  na  Dreamie  i  Wł.  Zgorzelski  na  Ninesse,  zajęli  II  miejsce  za
Włochami.

Rok później, w 1931 r. te same dwa mityngi i, w poszukiwaniu sukcesów na łatwym polu — Ryga.
W Nicei była szansa na II—III miejsce, ale dwu jeźdźców zwaliło się z końmi (Kulesza i Korytkowski).
W ostateczności miejsce VI i  „tylko” Włosi za nami.  Tylko to dziwnie brzmi,  bo przecież Włosi to
w jeździectwie potęga. Zwyciężyła Szwajcaria.

W tymże roku Puchar Narodów w Warszawie Polacy zdobyli  na własność, po odniesieniu trzeciego
zwycięstwa na tym hipodromie (1927, 1928, 1931). Dokonali tego Zygmunt Ruciński na Roksanie, Jan
Sałęga na Neli, Józef Trenkwald na Madzi i ciągle jeszcze młody Kazimierz Szosland na Allim. Polska
pokonała Francję i Rumunię, a Szwajcarzy wycofali się po pierwszym nawrocie.

W Rydze gospodarze nie kończą konkurencji, a Polska pokonuje Estonię. W 1932 r. na tym samym
hipodromie drugie zwycięstwo, a w pobitym polu ekipa Prus Wschodnich (Niemcy), Łotwa i Estonia.
Startowali: Ruciński (Roksana), Szosland (Donneuse), Sałęga (Neli) i Roycewicz (The Hoop). Z Rygi
ekipa jedzie do Tallina, gdzie ulega jeźdźcom niemieckim, bijąc ekipy nadbałtyckie. W annałach FEI
Tallin nie był uznawany za zawody oficjalne. I tyle startów w olimpijskim 1932 roku. W Warszawie ze
względu na zaabsorbowanie wszystkich państw przygotowaniami do IO w Los Angeles, nie rozegrano
w tym roku zawodów międzynarodowych. Polacy nie pojechali do Los Angeles.

I jeszcze raz Królikiewicz wybrał się na hipodrom swych sukcesów do Nicei, w 1933 r. Niestety na
rozgrzewce doznał kontuzji, więc Polacy pojechali we trójkę i w trakcie walki wycofali się, nie mając
szans. A później Rzym. Trudne jak zawsze parkury na Piazza di Siena. Najlepiej dają sobie z nimi radę
Niemcy. Nowa potęga jeździecka. Polska jest VI, a za nią tylko Islandia. Na liście czołowych jeźdźców
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świata pojawiają się takie nazwiska jak Momm, Brandt, Nagel, Hassę. To oni, aż do wybuchu wojny
staną się głównymi łowcami nagród na międzynarodowych zawodach i berlińskiej olimpiadzie.

Polska ekipa, która wygrała drugi Puchar Narodów rozegrany w Łazienkach w 1928 r ; na zdjęciu szef ekipy ppłk Karol
Rómmel na Oberku i od lewej: rtm. Michał Antoniewicz na Banzaju, por. Kazimierz Gzowski na Mylordzie, por. Henryk

Roycewicz na Błock Boy'u i por. Władysław Zgorzelski na Ładnej.

Na otarcie łez Polacy wygrali  Puchar Polski,  przed Francją i  Czechosłowacją; Rumuni wycofali  się
z walki. Zwycięzcami byli: Z. Ruciński (Roksana), K. Szosland (Alli), W. Lewicki (Kikimora). Do Rygi
i Tallina po dwa zwycięstwa wysłano Rucińskiego oraz nowych członków ekipy pucharowej: Wojciecha
Bilińskiego  (Rabuś),  Stefana  Czarniawskiego  (Reszka),  Romana  Pohoreckiego  (Olaf).  Z  nazw koni
widać, jak wielkie zmiany zaszły pod tym względem.

Nicejskie  konkursy roku 1934 wygrała  Szwajcaria  przed  Niemcami,  Francją,  Hiszpanią,  Włochami,
Polską i Portugalia, która nie ukończyła konkurencji. Szwajcaria wyprzedziła Niemców w rozgrywce po
wygraniu  przez  obie  te  ekipy  po  jednym  nawrocie.  Szybsze  konie  Szwajcarów  zadecydowały
o pierwszeństwie. W Rzymie znów miejsce Polaków przed Portugalią, tyle że V.

Konkursy warszawskie już rozgrywano na wysokościach stosowanych gdzie indziej. Zresztą program
Pucharu zaczął już wymagać przeszkód do 160 cm wysokości i przynajmniej 500 cm szerokości rowu
z wodą. Po raz pierwszy zjawili się w Łazienkach Niemcy i wygrali konkurs 36 punktami. Polacy wraz
z Francuzami zajęli ex aequo II miejsce — po 75 pkt., IV była Łotwa — 148 pkt.

Nasze  barwy  reprezentowali:  Michał  Gutowski  (Warszawianka),  Wilhelm  Lewicki  (Kikimora),
Franciszek Mrowec (Moskal) i Zygmunt Ruciński (Roksana). Kombinację z trzech oxerów pokonały
bezbłędnie tylko Kikimora i Tora pod Brandtem.
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W tymże roku Polacy stanęli po raz pierwszy do walki o Puchar Narodów w Akwizgranie. Hipodrom
w Aachen, bo tak brzmi niemiecka nazwa tego miasta, otworzył swoje podwoje w 1929 r., ale markę
jednego  z  najsłynniejszych  torów  świata,  zdobył  sobie  dopiero  w  latach  pięćdziesiątych.  Dużą
konkurencją dla Akwizgranu był wtedy pod tym względem Berlin, gdzie odbywały się konkursy halowe
na początku każdego roku w Deutschlandhalle.

Polska  ekipa  w  składzie  M.  Gutowski  (Ładna),  R.  Pohorecki  (Savannah),  Fr.  Mrowec  (Moskal)
i Z. Ruciński (Roksana) zajęła III  miejsce za Włochami i  Niemcami,  wyprzedzając Węgry. Do Rygi
i Tallina po dwa puchary wysłano Rucińskiego, J. Komorowskiego i Lewickiego. Wyjazd zakończył się
pełnym sukcesem, ale oczywiście walka nie była zbyt trudna.

W roku 1935 wysłano nasze ekipy na zachód na dwa mityngi. W Lucernie Polacy wygrali w wielkim
stylu z Belgią, Holandią i Szwajcarią, mając zaledwie 4 pkt. po dwóch nawrotach. Sytuacja w drugim
nawrocie  była  nawet  taka,  że  po  bezbłędnych  przejazdach  Gutowskiego  na  Warszawiance,
Komorowskiego na Wizji  i  Szoslanda na Mylordzie,  Mossakowski  na Wenecji  mógł  już oszczędzić
konia i nie startować. Ta sama ekipa zdobyła kolejny Puchar Narodów w Spa.

Konkursy warszawskie odbyły się w tym roku we wrześniu, a nie tradycyjnie w czerwcu, w związku ze
śmiercią Marszałka Piłsudskiego. Dwa zespoły: Włochy i Niemcy przyjechały w bardzo silnej obsadzie.
Jak się okazało i  z  pozostałymi  drużynami gospodarze nie mogli  sobie dać rady,  bo Donneuse pod
Szoslandem została wytrąbiona, a Promień pod S. Skupińskim nałapał 15 pkt. Nie pomogły dwa czyste
parkury Kikimory pod Lewickim, za co rotmistrz dostał nagrodę Prezydenta RP, oraz mała ilość błędów
Diona pod Czarniawskim. Wygrali Włosi (8 pkt.), przed Niemcami (16), Węgrami (30,25), Łotwą (32)
i Polską (34).

Łotysze raz jeszcze udowodnili Polakom swoją w tym sezonie wyższość, wygrywając w Rydze. Polacy
wyprzedzili natomiast Szwecję, Prusy Wschodnie i Estonię.

Wyniki roku 1935 nie wróżyły nic dobrego w następnym, olimpijskim roku — 1936. Przygotowująca się
do startu na Olimpiadzie ekipa spróbowała najpierw swoich sił w halowych zawodach w Berlinie. Pech
chciał,  że  przed  startem został  kontuzjowany Dziadulski.  Aby ekipa  mogła  brać  udział  pozwolono
wylosować jeźdźca, który będzie dosiadał dwóch koni. Los wskazał na Czarniawskiego. Jechał on na
Dunkanie i Warszawiance, Lewicki na Kikimorze i Komorowski na Wizji. Niemcy byli nie do pobicia (8
pkt.), natomiast Polacy (33) pokonali Włochów (50).

Do Nicei zamiast Dziadulskiego pojechał Starnawski (Savannah), a wobec słabej formy Kikimory —
Lewicki startował na Arce. Zajęli IV miejsce na 7 ekip. Wygrała Irlandia, przed Hiszpanią i Portugalią,
a Francja, Szwecja i Czechosłowacja były za naszą ekipą.

Ostatni  sprawdzian  przed występem w Berlinie  odbył  się  w Łazienkach.  W rozgrywce  pucharowej
poddani  mu  zostali  Czarniawski  na  Dionie,  Gutowski  na  Warszawiance,  Lewicki  na  Dunkanie
i Sokołowski  na Zbiegu II.  Różnice  punktowe nie  były duże,  ale  Polska była  jednak za  Niemcami
i Rumunami, przed Francją i Łotwą.

Trudno  dziś  powiedzieć,  dlaczego  na  Olimpiadę  pojechał  Gutowski  na  Warszawiance  i  Tadeusz
Sokołowski  na  Zbiegu  II,  skoro  obaj  nie  byli  na  poprzedzających  ją  zagranicznych  kontrolnych
mityngach. Obok nich startował J. Komorowski na Dunkanie. Świadkowie tamtych olimpijskich zmagań
opisywali, że tak trudnego parkuru nigdy nie widzieli: 20 przeszkód, w tym 2 rowy (jeden o szerokości
500 cm), i 2 przeszkody na rowach, przy bardzo krętych i krótkich najazdach, stanowiło problem omal
nie do rozwiązania. Nic też dziwnego, że z 18 startujących ekip tylko 6 ukończyło konkurencję. Wśród
wyłączonych były takie jak:  Włochy i  Francja,  no i  Polska.  Wygrali  Niemcy (44 pkt.),  II  Holandia
(51,5), III Portugalia (56), IV USA, V Szwajcaria, VI Japonia (!).
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Polacy,  zdaniem mjr.  Kona jechali  za wolno. Warszawianka, która zawsze nie lubiła  wody,  musiała
stanąć wreszcie przed jednym z licznych rowów. W tym samym miejscu zatrzymał się po raz trzeci
Zbieg II. Tylko Dunkan ukończył parkur, mając 47 1/4 pkt. karnego. Do konkurencji dopuszczono tylko
po  trzech  jeźdźców,  tak  że  nawet  gdyby któryś  z  dwu wytrąbionych  doszedł  do  celownika,  ekipa
zostałaby zdyskwalifikowana.

Chyba  dla  poprawienia  humorów  wysłano  do  Rygi  olimpijczyków  wspartych  Sewerynem  Kuleszą
z Zefirem IV. Puchar został zdobyty.

W 1937 r. Polacy uczestniczyli tylko w dwóch Pucharach Narodów w Warszawie i Rydze. W Warszawie
pokazali  swoje  umiejętności  Rumuni,  którzy  zdobyli  Nagrodę  Polski.  Mogło  się  to  wtedy  komuś
wydawać  zaskoczeniem,  choć  ekipa  dosiadała  wspaniałych  koni,  a  jeźdźcy  wykazywali  duże
opanowanie sztuki.  Ale przecież w roku następnym wygrali  wtedy nasi południowi sąsiedzi,  Puchar
w Akwizgranie.  W Łazienkach  klasą  dla  siebie  był  ich  czołowy jeździec  Rang  na  koniu  Delphis.
Startowały tylko trzy ekipy: I Rumunia, II Polska i III Łotwa. Niemcy przysłali tylko indywidualnych
jeźdźców.

W Rydze wystąpiła po raz pierwszy drużyna francuska i w związku z tym przybyła w bardzo silnym
składzie. Po dwóch nawrotach Nagrody Prezydenta, bo tak się tam nazywał Puchar Narodów, Francja
i Polska miały po 44 pkt.  Do rozgrywki jednak nie  doszło z  powodu sporu szefa francuskiej  ekipy
z gospodarzami  o  niedopatrzenie  w ogłoszeniu,  w jaki  sposób należy objeżdżać  stojącą  w pewnym
miejscu  przeszkodę  ziemną,  i  w  rezultacie  Puchar  został  przyznany  Francji,  a  pierwszą  nagrodę
indywidualną por. J. Komorowskiemu. Polsce przyznano II miejsce, III zdobyła Łotwa, a IV Szwecja.

Po  roku  przerwy  w  organizowaniu  konkursów  nicejskich  (nieporozumienia  organizatorów  z  FEI)
zjechało tam w 1938 r. aż 7 pełnych ekip. Wygrała Irlandia, przy czym klasa skokowa koni własnej
hodowli odegrała tu niebagatelną rolę. Polacy znów w zmienionym składzie: J. Komorowski na Zbiegu
II, R. Pohorecki na Bimbusiu. Br. Skulicz na Dunkanie i A. Żelewski na Wizji zajęli IV miejsce, dając
jeszcze pierwszeństwo Francji i Holandii. Skład na Warszawę uległ jak się okazało szczęśliwej zmianie.
Pohorecki przesiadł się na Abd El Krima, a zamiast Żelewskiego pojechał Antoni Rylke,  dosiadając
Bimbusia. Mimo, że Niemcy przyjechali w najsilniejszym składzie z olimpijskimi końmi (Brinkman —
Baron IV, Hasse — Tora, Momm — Alchimis i Huck — Olaf), Polacy zdołali wygrać Puchar Polski.
Było to ostatnie zwycięstwo Polaków w Pucharze Narodów przed wybuchem wojny, jeżeli nie liczyć nie
uznawanych za oficjalne zawody w Insterburgu (Prusy Wschodnie),  mimo że wręczono tam Puchar
Fiihrera.

Tego roku pojechali jeszcze nasi jeźdźcy do Bukaresztu, ale Puchar Króla Karola zdobyli Belgowie,
przed Francją, Rumunią, Polską oraz Włochami i Niemcami (drugie składy).

Berlin,  Nicea,  Rzym,  Warszawa,  Bukareszt  były  świadkami  walk  Polaków  na  międzynarodowych
zawodach konnych w 1939 r. W styczniu, w Berlinie pokonali naszą ekipę Niemcy i Włosi, ale za nią
byli Francuzi, Belgowie i Szwedzi. W Nicei, gdzie wygrali gospodarze, Polakom nie poszło najlepiej —
zajęli  VI  miejsce.  O  wiele  lepiej  zaś  spisali  się  Komorowski  (Zbieg  II),  Rylke  (Bimbuś),  Skulicz
(Dunkan) i Bilwin (Astra) w Rzymie, ustępując tylko Włochom i Niemcom. Rumuni, Belgowie, Turcy,
Brytyjczycy i Portugalczycy byli gorsi.

Ostatnie  konkursy  w  Łazienkach  — dwunaste  z  rzędu  — odbywały  się  w  naprężonej  politycznej
sytuacji.  Odbiło  się  to  na  ich  obsadzie.  Puchar  wygrali  Rumuni  przed  Polską  i  Szwecją.  Łotwa
konkurencji nie ukończyła. W tym ostatnim warszawskim starcie uczestniczyli: Komorowski na Astrze
VIII, Pohorecki na Abd El Krimie, Skulicz na Dunkanie i Stanisław Wołoszowski na Bimbusiu. On też,
ta wschodząca gwiazda polskiego jeździectwa, zdobył nagrodę Prezydenta RP dla najlepszego jeźdźca
Pucharu.
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16 czerwca w Bukareszcie polscy oficerowie po raz ostatni bronili barw Polski w Pucharze Narodów.
Byli to B. Skulicz na Dunkanie, J. Komorowski na Zbiegu II, St. Wołoszowski na Bimbusiu i najlepszy
jeździec Pucharu — R. Pohorecki na Abd El Krimie. Zajęli IV miejsce za Rumunią, Niemcami i Belgią.

Tak skończyły się walki wojskowych ekip polskich o Puchary Narodów. Załączone statystyki obrazują
osiągnięcia zespołowe i indywidualne. Jak widać z historycznego rysu, po okresie sukcesów nastąpił
pewien  spadek  formy.  Potem  przyszły  nowe  konie  i  chyba  w  najbliższym  czasie  można  było  się
spodziewać  dalszych,  znaczniejszych  sukcesów.  Konie  były jeszcze  młode,  a  ich  wiek  łatwo  sobie
obliczyć, wiedząc że konie służbowe otrzymywały nazwę, której pierwsza litera uzależniona była od
roku urodzenia.  Konie  na  A — 1928,  B — 1929 itd.  Zasada  ta  działała  również  wstecz:  Zbieg  II
urodzony był w 1927 r.

Niestety, dalszych sukcesów nie było. Przyszła wojna.

Na tym olimpijskim hipodromie 
w Amsterdamie polska ekipa 
pucharowa wywalczyła srebrny medal 
olimpijski.

Po trzecim zwycięstwie w Pucharze Narodów w słynnej nowojorskiej Madison
Square Garden, Polacy — w składzie (od lewej) por. Stefan Starnawski, por.

Kazimierz Gzowski i por. Władysław Zgorzelski — zdobyli Puchar na własność.
Trofeum trzyma szef ekipy płk Rudolf Dreszer

Statystyka Pucharów Narodów 1920—1939

Ilość zwycięstw w Pucharach Narodów

I. Włochy — 41, 2. Niemcy — 39, 3. Francja — 26, 4. Irlandia — 23, 5. Polska — 17, 6. W. Brytania —
16, 7. Szwajcaria — 9, 8. USA — 8, 9. Belgia i Hiszpania po 7, 11. Szwecja — 5, 12. Rumunia — 4, 13.
Holandia, Kanada i Portugalia po 3, 16. Łotwa i Turcja po 1.

Miejsca Polaków w Pucharach Narodów

I miejsce — 17 razy, II — 14 razy, III — 8 razy, dalsze 18 razy; w sumie 57 startów.

Ilość startów jeźdźców (w nawiasach ilość zwycięstw) w Pucharach Narodów

K. Szosland 28 (9); J. Komorowski 19 (5); A. Królikiewicz 17 (5); K. Rómmel 13 (4); Z. Ruciński 12
(5); R. Pohorecki 11 (2); W. Lewicki 10 (2); S. Starnawski (3), S. Czarniawski (1) i B. Skulicz (1)
wszyscy po 9; A. Rylke 8 (1); M. Gutowski i H. Leliwa-Roycewicz po 7 (3); M. Toczek (2) i S. Kulesza
(1)  obaj  po  6;  Z.  Dziadulski  (3),  K.  Gzowski  (3)  i  Wł.  Zgorzelski  (2)  po  5;  M.  Antoniewicz  (2)
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i J. Bilwin obaj po 4; W. Biliński (1), H. Dobrzański (1), J. Mossakowski (2) ij. Trenkwald (2) po 3;
W. Korytowski,  Fr.  Mrowec,  P.  Nerlich  Dąbski,  J.  Sałęga  (1),  J.  Skupiński,  T.  Sokołowski  (1),
S. Wołoszowski i  S. Zahorski (1) wszyscy po 2; L. Burniewicz, J.  Kapuściński, J.  Strzałkowski (1),
A. Zelewski — wszyscy po 1 starcie.

Ilość startów koni w Pucharach Narodów

Dunkan i Mylord po 13 startów; Zbieg II — 12; Allí, Bimbuś i Readgledt po 11; Roksana 9; Donneuse
8; Fagas, Kikimora i Reszka po 7 ; Hamlet i Warszawianka po 6 ; Jacek, The Hoop i Wizja po 5; Abd El
Krim, Dion, Dream, Picador i Zefer po 4; Astra VII, Hannibal, Ładna, Nida, Wenecja i Zorza po 3;
Banzaj,  Black Boy,  Bohun IV,  Madzia,  Moskal,  Olaf,  Owoc II,  Qui  Vive,  Rabuś,  Regent,  Revcliff,
Savannah i Zbój IV po 2; Arka, Ares, Cezar, Florek Siłacz, Generał, Jasiek, Lezgin, Mistrz, Moja Miła,
Mumm Extra Dry, Narcyz, Ninesse, Oran, Orlica, Promień, Sterling, Yvette i Zefir IV po 1. 

Miejsca udziału Polaków w Pucharach Narodów

Nicea  — 14  razy,  Warszawa  12,  Ryga  7,  Rzym  6,  Nowy Jork  4,  Londyn,  Berlin  i  Bukareszt  po
2, Bruksela, Budapeszt, Akwizgran, Lucerna i Spa po 1. Ponadto trzy starty w pucharach olimpijskich:
Paryż, Amsterdam i Berlin.

***

Choć wojna wybuchła jesienią 1939 r., to jeszcze w roku 1940 odbyły się międzynarodowe oficjalne
zawody w skokach przez przeszkody, a więc i Puchary Narodów. Było to w Rzymie i Nowym Jorku,
natomiast w 1941 r. już tylko w Nowym Jorku.

Państwem, które po wojnie zapoczątkowało w Europie międzynarodowe oficjalne zawody w skokach
przez przeszkody, była Irlandia.  CHIO, taką wtedy nosiła ta impreza nazwę, odbyło się w Dublinie
w 1946 r., a pierwszymi triumfatorami zostali gospodarze. Od roku 1947 zaczęto rozgrywać konkursy
w Wielkiej Brytanii, Francji, Belgii, a także na półkuli zachodniej, a ich liczba zaczęła wzrastać, aby
osiągnąć w 1973 r. maksymalną liczbę 17 CSIO, to jest tyle ile podają annały FEI już w latach 1929
i 1934. Ogółem w okresie powojennym, aż do 1982 r. włącznie rozegrano na hipodromach świata 506
Pucharów Narodów, w tym 9 olimpijskich. Zamieszczona na końcu tabela pokazuje zwycięzców tych
pięknych konkursów.

Polska,  która  w  podobnej  tabeli  z  okresu  międzywojennego  zajmowała  poczesne  miejsce,  poniosła
w okresie II wojny światowej tak ogromne straty, zarówno wśród jeźdźców, jak i koni, że musiała wiele
lat czekać na to, aby móc zaryzykować start w zawodach oficjalnych, oczywiście z obowiązkiem udziału
w konkursie  o Puchar  Narodów. Mimo że  sport  jeździecki  znalazł  po  wojnie  oparcie  o Zrzeszenie
Ludowe Zespoły Sportowe, długo nie mógł on wywalczyć dla siebie przychylnego klimatu, powiedzmy
szczerze, równouprawnienia w rodzinie sportowej, a to ze względu na pogląd, że jest to sport elitarny.
Pogląd ten u naszych ówczesnych władz sportowych i nie tylko, wywodził się z faktu, że w okresie do II
wojny światowej jeździectwo opierało się na oficerach broni konnych oraz na jeźdźcach wywodzących
się z dużych majątków ziemskich.

Mimo tych trudności Polacy, naród rozmiłowany od zarania dziejów we wszystkim co ma coś z koniem
wspólnego,  zaczęli  się  garnąć  do  nielicznych  jeszcze  sekcji  jeździeckich  LZS  przy  ośrodkach
hodowlanych. Wielu z nich zaczęło osiągać wcale niezłe wyniki, dzięki pracy takich instruktorów jak:
Leon Kon, Karol Rómmel, Adam Królikiewicz, Henryk Leliwa-Roycewicz, Jan Mossakowski, Wiktor
Olędzki,  Jan  Mickunas,  Władysław  Tomaszewski  czy  Leon  Burniewicz,  żeby  tylko  wymienić
najbardziej zaangażowanych, jacy pozostali z przedwojennej kadry instruktorskiej lub pokończyli przed
wojną  dwuletnie  kursy  jazdy konnej  bądź  w Centrum Wyszkolenia  Kawalerii  w  Grudziądzu,  bądź
w Centrum  Wyszkolenia  Artylerii  w  Toruniu.  Im  to,  przede  wszystkim,  zawdzięcza  powojenne
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jeździectwo polskie,  że mimo gorszych warunków, spowodowanych wieloletnią przerwą, przy braku
odpowiednich  koni,  jednak nie  raz,  nawet  w najtrudniejszych  konkursach,  wciągana  była  na  maszt
zwycięzców biało-czerwona flaga. Nieco gorzej było w walce o Puchary Narodów.

Od roku 1939, kiedy to ostatni start Polaków zakończył występy ekip wojskowych, do roku 1956, kiedy
po  raz  pierwszy  pojawiła  się  polska  ekipa  na  zawodach  oficjalnych,  minęło  27  lat.  Szmat  czasu!
A przecież  w  tym długim okresie  przeciwnicy  nie  próżnowali.  Szkolili  się.  Startowali  co  roku  po
kilkanaście razy. Wymagania zaostrzały się, zwłaszcza gdy chodziło o CHIO. I trzeba trafu, że po raz
pierwszy po wojnie na imprezę tej rangi wybrała się nasza ekipa pod wodzą majora Królikiewicza do
Mekki powojennego jeździectwa — do Akwizgranu. Kto się sprawdził na tym hipodromie, ten śmiało
mógł  jechać  na  olimpiadę.  A  że  właśnie  rozgrywany  tam  wówczas  Puchar  Narodów  był  na
przysłowiowe 5 minut przed igrzyskami w Sztokholmie, więc możemy sobie wyobrazić, jak silne ekipy
zjawiły się na ten sprawdzian i jakie pułapki przygotował na parkurze gospodarz toru. Czy można się
dziwić, że Władysław Byszewski, Kazimierz Stawiński, Maciej Świdziński, Jerzy Grabowski i Marian
Kowalczyk, obejrzawszy postawione „wagony”, postanowili w porozumieniu z trenerem zrezygnować
ze startu w Pucharze?

Pierwszy raz po wojnie Polacy wystartowali i ukończyli Puchar
Narodów w 1958 r. w Nicei, po czym ekipa w takim samym

składzie startowała jeszcze w Rzymie i Lucernie (stąd pochodzi
zdjęcie). IV jej skład wchodzili; od lewej: J. Grabowski na

Demagogu, W. Byszewski na Dukacie (do prezentacji wyjechał
na Rezonie), M. Babirecki na Mitrydacie i M. Kowalczyk na

Pregorze.

Z jeźdźców starszego pokolenia najwięcej razy (15)
w Pucharze Narodów startował Władysław Byszewski,
m. in. w pierwszym, zwycięskim w Olsztynie w 1964 r.

Zdjęcie pokazuje go na Dukacie podczas Pucharu
Narodów, Lucerna 1958. Dukat, również pod innymi

jeźdźcami, startował w PN 10 razy.

W 1957 r. we wczesnym, jak na przygotowanie polskich koni, kwietniowym terminie, wybrała się nasza
ekipa ponownie pod wodzą mjr. Królikiewicza, tym razem do Rzymu. Tam odnosił on niegdyś wielkie
sukcesy. Kto wie, może marzył, że na Piazza di Siena znów usłyszy Mazurek Dąbrowskiego?

Polscy jeźdźcy mieli już kilka niezłych koni, jak Besson, Argun, Demagog, Dukat, ale to jeszcze były za
wysokie progi na ich możliwości. Nie tylko zresztą stopień wytrenowania decydować tu miał o efektach
występów Polaków. Biedne polskie koniska, które trenowały w ciszy sierakowskiego stada, wiezione
potem były setki kilometrów w wagonach towarowych przyczepionych na końcu pospiesznego pociągu,
który  miotał  nimi  na  licznych  zakrętach,  a  stałe  wpadanie  wygonów  w  ciemne  tunele  i  nagłe
wyskakiwanie na pełne światło wprowadzało wśród koni popłoch nie do opisania. Jakże mogły walczyć,
jak równy z równym, z końmi przywożonymi nie tylko do Rzymu, ale nawet ze stajen na hipodrom,
specjalnymi samochodami, o których my mogliśmy wtedy tylko marzyć?

W  Rzymie,  podobnie  jak  w  Akwizgranie,  pucharowy  parkur  był  dla  naszych  koni  zbyt  trudny.
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Szczególnym  utrudnieniem  była  duża  rozpiętość  okserów.  Obejrzeli  więc  nasi  jeźdźcy  pucharowy
parkur, pokiwali głowami i powiedzieli — spróbujemy. Jako pierwszy z naszych wyjechał na siwym
Litaworze  Jan  Kowalski.  Żal  było  patrzeć,  jak  przestraszony ogier  rzucał  się  na  te  przeszkody,  bo
wznieść się na odpowiednią wysokość nie potrafił, rozbudowywał je, aż wreszcie mu się znudziło i po
trzech  „stopach”  został  wytrąbiony.  Kiedy więc  przyszła  kolej  na  Stawińskiego  na  Dukacie,  trener
powiedział: „panie Kaziku, jeżeli panu nie będzie szło, to po 2—3 błędach nie czekając na wytrąbienie,
niech się  pan ukłoni  i...”  I  rzeczywiście.  Po dwu zrzutkach Stawiński zrezygnował z  dalszej  jazdy.
Pewnie, że nie było to ładne, tym bardziej że odbywało się na oczach wielotysięcznej widowni, ale cóż.
Fakt jest faktem, że było to za trudne zadanie dla tych koni.

Rozpisałem się nieco szerzej o tych dwóch pierwszych próbach startu w Pucharze Narodów, bo przecież
nie startach w pełnym tego słowa znaczeniu,  aby pokazać,  z jakiego poziomu startowaliśmy po tak
długiej  przerwie.  Błędem  chyba  było,  że  wysłano  ekipy  po  raz  pierwszy  w  ich  karierze  na  dwa
najtrudniejsze hipodromy świata.

20 kwietnia 1958 roku, na słynnym w okresie międzywojennym hipodromie w Nicei, doszło wreszcie do
startu naszej ekipy w Pucharze Narodów. Barw naszych bronili: Jerzy Grabowski na Demagogu, Marian
Babirecki  na  Mitrydacie,  Marian  Kowalczyk  na  Pregorze  i  Władysław  Byszewski  na  Dukacie.  Po
pierwszym nawrocie  wierzyć  się  nie  chciało,  jak  wielka  metamorfoza  nastąpiła  w  polskiej  ekipie.
Uplasowanie się po pierwszym nawrocie na III  pozycji  było niewątpliwą rewelacją dla  fachowców,
a także i  publiczności.  Hiszpanie prowadzili,  mając 4 punkty,  za nimi byli  Francuzi  z 11 punktami,
a Polacy byli gorsi od trójkolorowych zaledwie o 8/4 punkta. Radość w obozie polskim trwała jednak
krótko. Czy to brak doświadczenia, czy zdenerwowanie w obliczu możliwości uzyskania pierwszego
powojennego sukcesu,  fakt,  że  zaczęły się  sypać drągi  i  nakładki  na murach,  powodując w efekcie
spadek drużyny na ostatnie, VIII miejsce. A przecież w pierwszym nawrocie dwa konie przebyły parkur
bezbłędnie. Nie powiodło się również Hiszpanom i Francuzom. Konkurs wygrali Włosi, przed Belgami
i Turkami. Hiszpania była IV, a za nią Francja, Chile, Szwajcaria i Polska.

Według przedwojennej tradycji droga z Nicei wiodła do Rzymu. Tam skład ekipy pucharowej był ten
sam i to samo VIII miejsce, ale — mała pociecha — przed Rumunią. Zwyciężyła ekipa RFN. Kolejny
skok do Lucerny, tym razem po VII miejsce przy kolejnym sukcesie jeźdźców RFN.

Mimo że zawody oficjalne i nieoficjalne odbywały się w wielu krajach Europy, PZJ uparcie wysyłał
jeźdźców  na  te  najtrudniejsze.  W  1959  r.  wysłano  ekipę  do  Rzymu  i  Akwizgranu.  W  Rzymie
w konkurencji  z  11  zespołami  zajęli  Polacy  VIII  miejsce,  mając  114  pkt.  karnych.  Puchar  wygrali
Amerykanie po rozgrywce z Włochami. Oba te zespoły miały bezbłędne przebiegi. A więc ogromna
różnica w stosunku do wyniku naszego zespołu. Z naszych jeźdźców najlepiej spisał się M. Babirecki na
Ekspresji, mając kolejno 12 i 8 pkt.

W Akwizgranie nie było już mowy o wycofaniu się z udziału w Pucharze, jak to miało miejsce w 1956 r.
Pojechano więc i nawet uzyskano wynik lepszy niż w Rzymie, bo tylko 54 pkt., ale miejsce dalekie —
IX przed ostatnią ekipą: Danią. Tym razem W. Byszewski na Dukacie popisał się wspaniałą jazdą, mając
pierwszy przebieg bezbłędny, a w drugim tylko jedną zrzutkę. Po pierwszym udanym nawrocie polska
ekipa nie wytrzymała nerwowo w drugim przejeździe i spadła na owe dalekie miejsce, przede wszystkim
z powodu złych wyników Pregora i Demagoga.

Rekonesans  przedolimpijski  na  akwizgrańskim hipodromie  w 1960  r.  nie  dał  podstaw do  wysłania
skoczków na igrzyska do Rzymu. Zajęli VI pozycję, ale nałapali aż 131 pkt. karnych, przy 16 jakie mieli
zwycięzcy — drużyna RFN. Na olimpiadę, jak wiemy, pojechali tylko jeźdźcy WKKW.

W 1961 r. w Akwizgranie poszło o wiele lepiej. W Pucharze Narodów zeszła nasza ekipa sporo poniżej
stu punktów karnych — na 65, przy 6,25 uzyskanych przez zwycięską ekipę RFN. W barwach Polski
jechali:  A.  Kobyliński  na  Don  Hubertusie,  J.  Nowak  na  Fisie,  M.  Kowalczyk  na  Mitrydacie
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i W. Byszewski na Dukacie. Węgrzy i Rumuni byli za naszą ekipą razem z Irlandczykami i Belgami, ale
miejsce było nadal odległe — VII.

Pierwszy po wojnie występ na halowych CHIO, w Genewie, nie zadowolił. Ostatnie miejsce — VII
i znów ponad sto punktów — 129. Warto jednak dodać, że w naszej ekipie liczyły się wyniki trzech
koni, bo Dukat został wyłączony w pierwszym nawrocie i już nie startował.

W 1962 r. był tylko jeden start pucharowy — w Budapeszcie. Wśród pięciu państw socjalistycznych
Polacy zajęli w Pucharze III miejsce za ZSRR i NRD, a przed Rumunią i Węgrami.

W tym czasie, mimo corocznych w okresie międzywojennym konkursów w Łazienkach, stolica jakoś
nie  myślała  o nawiązaniu  do tej  tradycji.  Wprawdzie  architekci  porobili  wstępne szkice  hipodromu
w tym królewskim parku, ale sprawy nie sfinalizowano. Na przeszkodzie stanęli... przyrodnicy, którzy
twierdzili, że konie wypłoszą (?) liczne tam ptactwo. Zaczęto więc poszukiwania chętnych podjęcia się
organizacji  zawodów  oficjalnych.  Energicznym  działaczem,  który  zaryzykował,  rozwiązanie  tego
problemu był dr Jacek Pacyński, dobierając sobie za partnerów dziennikarzy z „Gazety Olsztyńskiej”.
I tak stolica Warmii i Mazur, rejonu wybitnie hodowlanego podjęła się tego trudnego zadania. Najpierw
więc, dla próby, zorganizowano w 1963 roku CHI, na które przyjechały ekipy NRD, ZSRR, Rumunii
i Węgier.

Rok 1963 był  bogaty w wyjazdy za  granicę.  A więc  najpierw do Akwizgranu,  gdzie  Polacy zajęli
V miejsce  w  Pucharze  Narodów,  wyprzedzając  Szwecję  i  Rumunię,  a  ulegając  RFN,  Włochom,
Szwajcarom i Irlandczykom. Wynik bardzo przyzwoity jak na ówczesne możliwości — 42 pkt. Warto
dodać, że Stanisław Kubiak na Botwidzie wygrał wtedy puchar mera miasta Akwizgranu. W sierpniu
dwa starty zagraniczne. W Ostendzie V miejsce przed Irlandią zajęła ekipa w składzie: M. Kozicki—
Herwin, Antoni Pacyński — Don Hubertus, W. Byszewski — Isandra. Botwid pod S. Kubiakiem został
dwukrotnie wyłączony, stąd aż 97 pkt. Wygrali konkurs Brytyjczycy, przed RFN, Węgrami i Belgią.
W parę dni później w Pucharze Narodów w Rotterdamie III miejsce, za W. Brytanią i RFN, ale przed
Szwajcarią,  Irlandią,  Holandią  i  Węgrami.  Skład  jak  w  Ostendzie,  z  tym,  że  Kubiaka  zastąpił
M. Babirecki  na Cedro.  Pacyński  i  Byszewski mieli  po jednym bezbłędnym przebiegu.  Ekipa miała
tylko 36 pkt.

Wielkim niewypałem był start wiosenny w Rzymie w 1964 r. Indywidualnie nasi jeźdźcy nie zajęli ani
jednego miejsca płatnego, a w Pucharze Narodów uplasowali się na ostatnim, VIII miejscu aż z 229
punktami!  Ale  wtedy w całej  Europie  odbywały się  próbne konkursy przedolimpijskie,  stąd obsada
wszystkich CHIO była bardzo silna, a parkury niezwykle trudne.

21 czerwca 1964 r. rozpoczęły się w Olsztynie pierwsze powojenne polskie CHIO. Obsada nie była
liczna, ale że były wtedy jeszcze ogromne trudności z pomieszczeniami dla koni, więc specjalnie na to
nie narzekano. Przyjechały pełne ekipy CSRS, NRD i Węgier. 27 czerwca stanęły one wraz z Polską do
walki o Puchar Narodów. Nie powrócono już do dawnej, tradycyjnej nazwy Pucharu Polski. Oczywiście,
wiadomo  było,  że  w  tym  towarzystwie  ekipa  polska  otrzaskana  już  od  ośmiu  lat  z  europejskimi
imprezami dużej rangi będzie faworytem. I rzeczywiście, nie zawiodła. Wygrała ten pierwszy puchar
z 44,25  pkt.  Poszczególni  jeźdźcy  osiągnęli  następujące  wyniki:  M.  Kozicki  na  Tyrasie  4—12,25,
A. Pacyński na Don Hubertusie 4—24, St. Kubiak na Fisie 16—16, oraz W. Byszewski na Isandrze 4—4
pkt. Nie były to rewelacyjne osiągnięcia, ze względu na niezbyt trudny parkur. Za ekipą Polski kolejne
miejsca zajęły:  Czechosłowacja 54,4 pkt.,  NRD 72 i  Węgry 89.  Poznaliśmy wtedy kilku  jeźdźców,
którzy  tradycyjnie  uczestniczyli  później  w  olsztyńskich  CHIO,  jak  dr  Hanulaya  z  CSRS,  Rudiego
Beerbohma  i  Rainholda  Schierle  z  NRD.  Pierwsze  olsztyńskie  Grand  Prix,  o  nagrodę  redakcji
„Przeglądu Sportowego”, wygrał właśnie Hanulay na Tosce, a potęgę skoku, ku zaskoczeniu wszystkich,
koń Zapach (NN) pod Janem Kowalczykiem. Jeździec ten będzie przez wiele lat główną atrakcją na
tamtejszym hipodromie,  zrazu na stadionie Gwardii,  a później  AZS, w centrum Akademii Rolniczo-
Technicznej, gdzie gorącymi kibicami, „na gapę”, staną się studenci wypełniający nie tylko wszystkie
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okna domów akademickich, ale i dachy.

Inny z jeźdźców starszego pokolenia, Janusz
Nowak, obecny trener kadry narodowej,

startował w PN 6 razy na różnych koniach, m. in.
na Demagogu, na którym startował

w Akwizgranie w 1959 r.

Piąty Puchar Narodów w Olsztynie w 1968 r., wygrała ekipa polska
w składzie; od lewej: J. Kowalczyk na Drobnicy, St. Grodzicki na

Biszce, M. Kozicki na Berrym i P. Wawryniuk na Popradzie 
(fot. Z. Raczkowska)

W  mocno  odmienionym  składzie  wystartowali  jeszcze  tego  roku  Polacy  do  pucharowej  walki
w Rotterdamie. Tylko Kozicki z Tyrasem z poprzedniego składu. Byszewski przesiadł się na Herwina,
Jan Kowalczyk dosiadał Wierniaka, a zapisany jako czwarty Aleksander Falewicz na Laszce w ogóle nie
wystartował. Nic też dziwnego, że ekipa nie mogła we trójkę nic dobrego zdziałać i zajęła ostatnie VII
miejsce. Wygrała, jak w wielu innych pucharach ekipa RFN, mając 6,75 pkt., podczas gdy nasza miała
70,75 pkt.

Drugie CHIO w Olsztynie w 1965 r. miało rekordową obsadę ośmiu ekip w Pucharze Narodów, który
dostał się w ręce ekipy brytyjskiej. W ekipie tej jechała późniejsza srebrna medalistka z IO w Meksyku,
Marion Coakes na Strollerze. Wielka Brytania miała 28 pkt., za nią NRD 32, ZSRR 48, Szwecja 64,
Polska 68, CSRS 83, Bułgaria 136 i Dania 182. W naszej ekipie tylko Ronceval pod J. Kowalczykiem
miał przyzwoite przebiegi (4—8), podczas gdy zawiódł zupełnie koń A. Pacyńskiego Don Hubertus (20
—56), przeciętnie wypadł Tyras ppd Kozickim (12—8), nieco gorzej Fakir pod Z. Ciesielskim (16—20).

Przy  okazji  tych  zawodów  ekipa  brytyjska  odegrała  pewną  polityczną  rolę,  opowiadając  się  za
przyjęciem polskich nazw dla miast ziem odzyskanych. Ponieważ w Niemczech Zachodnich uparcie
zamiast „Olsztyn” używano nazwy „Allenstein”, to Brytyjczycy, wioząc konie samochodami przez całą
zachodnią Europę, umieścili na jednym z nich napis: „Jedziemy na CHIO do Olsztyna”.

Ostenda, belgijski kurort nad Kanałem la Manche organizuje w celu ściągnięcia gości różne imprezy, m.
in. jeździeckie. Okazuje się, że dla tych celów nie potrzebuje dyrekcja uzdrowiska budować specjalnego
hipodromu. Po prostu otacza jeden z nadających się do tego celu placów przenośnymi trybunami na ok.
1000 widzowi, co nam się może wydawać dziwne, jest to impreza dochodowa, a w każdym razie nie
deficytowa. No cóż, ceny biletów wstępu odgrywają tu poważną rolę, podczas gdy u nas w Olsztynie
były to raczej kwoty symboliczne. Właśnie w Ostendzie zjawili się po raz drugi Polacy,  tym razem
z powodzeniem  walcząc  w  Pucharze  Narodów.  CHIO  Ostenda  to  nie  zawody  w  Akwizgranie  czy
Rzymie, ale zajęcie III miejsca za Wielką Brytanią i RFN, a przed Francją i ekipą gospodarzy miało
swoją  wymowę.  Poza  Tyrasem,  jak  zawsze  pod  Kozickim,  wystartowały,  po  raz  pierwszy  w  tej
konkurencji, Ceresan pod Franciszkiem Ciebielskim, Iskra pod Feliksem Drozdem i Chrenowska pod
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Tomaszem Pacyńskim.  Zarówno  Ceresan,  jak  i  Chrenowska  zapowiadały  się  na  konie  olimpijskie.
Niestety, jak wiele innych koni (Pregor, Drobnica, żeby wymienić te sprawdzone) zbyt szybko kończyły
karierę, czy to z uwagi na nierozsądną eksploatację, czy, co niestety u nas jest nagminne, złą pielęgnację
kopyt.

Z  Belgii  pojechała  nasza  ekipa  do  Kopenhagi,  gdzie  w  przepięknym  parku  następczyni  tronu
rozgrywano równocześnie CHIO i mistrzostwa Europy w ujeżdżeniu konia. W konkurencji pucharowej
Polacy dali się wyprzedzić tylko trzem ekipom: Wielkiej Brytanii, RFN i Szwecji, bijąc ekipy ZSRR,
CSRS i Danii, która nie ukończyła konkurencji. Tu pod Kozickim startował Fakir, a pod Drozdem, bez
powodzenia, Hrabia. Chrenowska i Ceresan były naszymi głównymi atutami.

Podczas  trzeciego  CHIO w Olsztynie  w  1966  r.  przegrali  Polacy puchar  do  ekipy NRD.  Jej  asem
atutowym był W. Hakus, który na Koranie miał dwa bezbłędne przebiegi. W naszej ekipie po jednym
czystym nawrocie  mieli:  Kowalczyk na Roncevalu  i  Kozicki  na  Tyrasie.  Chrenowska dosiadał  tym
razem najstarszy z Pacyńskich — Antoni, a czwarty był J. Kubiak na potężnym Cirrusie, ale para ta nie
liczyła  się  w  punktacji.  Puchar  Narodów  rozegrany  był  niemal  tylko  w  gronie  ekip  państw
socjalistycznych, bo jedyna ekipa spoza tego obozu — włoska, była słaba i zajęła ostatnie V miejsce.

W dwa tygodnie  później  Kowalczyk,  Kozicki  i  A.  Pacyński  wzięli  w Lipsku rewanż za  olsztyńską
porażkę.  Czwarty  jeździec  —  Ciebielski  na  Hrabim  nie  liczył  się.  Wymieniona  trójka  tym  razem
z Babireckim na koniu Cedro (nie liczył się) zajęła V miejsce w Akwizgranie, gdzie triumfowali Włosi.
Za Polską były tylko Węgry.

Podczas gdy nie wychodzą naszym zawodnikom starty zespołowe, coraz częściej udaje im się odnosić
sukcesy indywidualne. I tak, Jan Kowalczyk wspaniale poprowadził Drobnicę w konkursie z wyboru,
zajmując I miejsce przed takimi sławami jak: bracia dTnzeo, Mancinelli, Pessoa, Steenken i Goyoaga.

Kolejny Puchar w Rotterdamie wygrali Hiszpanie, a Polacy z dwoma początkującymi końmi (Chloe pod
Stefanem Grodzickim  i  Pleban  pod  T.  Pacyńskim)  wygrali  tylko  ze  słabiutką  Danią,  zajmując  VI
pozycję.

W 1967 r. zawody w Olsztynie były znowu licznie i silnie obsadzone. Wśród zawodników ośmiu ekip
były takie sławy jak Caroline Bradley z Wielkiej Brytanii czy Gerd Witlfang i Helmut Schridde z RFN.
Nie udało się wygrać konkurencji pucharowej z tymi drużynami, ale Polacy: St. Grodzicki — Biszka,
J. Kowalczyk — Drobnica,  A.  Pacyński  — Fordon i  M. Kozicki—Tyras zajęli  III  miejsce ze stratą
zaledwie 4 pkt do RFN i 8 do W. Brytanii. W pobitym polu pozostały ekipy ZSRR (ze słynnym koniem
Krohotnym), NRD, Japonii, CSRS i Węgier. Był to chyba najbardziej atrakcyjny bój o trofeum Prezesa
Rady Ministrów w Olsztynie. A najlepszym naszym koniem był Fordon, który w obu nawrotach nie
zrobił ani jednego błędu.

Do Lipska, po VI, ostatnie miejsce, pojechała ekipa rezerwowa, a Puchar wywieźli Brytyjczycy. W dwa
tygodnie później wygrali to trofeum w Akwizgranie, gdzie szczególnie nie powiodło się gospodarzom
(V miejsce). Polacy na koniach Biszka, Tyras, Cirrus i Ronceval uplasowali się na VII miejscu tuż za
Brazylią, a przed Belgią, Szwecją i Japonią.

Poważne starty nie  skończyły się  tego roku na  Akwizgranie.  Tuż potem nastąpił  skok przez  kanał,
pierwszy po wojnie, nie licząc startu juniorów na mistrzostwach Europy w Londynie. CHI w Hickstead
Peterborough  (wystawa  rolnicza)  były  startami  aklimatyzującymi  przed  występem  na  White  City
Stadium w Londynie.  Można sobie wyobrazić  napór na stajnie  licznych mieszkających na wyspach
naszych byłych oficerów kawalerii i artylerii, którzy po 28 latach chcieli bodaj dotknąć polskiego konia.
Wśród tych gości polskich stajen byli tacy jeźdźcy jak Władysław Zgorzelski i Kazimierz Gzowski.
Ciekawi  byli,  jak  wypadną  ich  następcy,  o  których  niewiele  wiedzieli.  Wielką  radość  licznym  na
stadionie Polakom, ale również i Brytyjczykom sprawił Jan Kowalczyk, który wygrał konkurs szybkości

19/29



na Drobnicy zaledwie o 0,1 sekundy przed Włochem Mancinellim i gospodarzami, ze specjalistą od tego
rodzaju konkursów Harveyem Smithem na czele.

w 1969 r., kiedy to ekipa w składzie; od lewej: P: Wawryniuk na Popradzie, M. Kozicki na Bronzie, H. Hucz na Deptaku
i St. Grodzicki na Biszce, wywalczyła II miejsce. Niestety, gorzej powiodło się w następnym roku w Olsztynie, skąd

pochodzi zdjęcie (fot. Z. Raczkowska)

W  Londynie  do  walki  o  Puchar  Narodów  stanęły  nasze  cztery  najlepsze  konie:  Ronceval  pod
Kowalczykiem,  Cirrus  pod  J.  Kubiakiem,  Tyras  pod  Kozickim  i,  jako  że  Ciesielski  nie  miał
odpowiedniego konia  do  pokonywania  tych  „wagonów”,  Kowalczyk oddał  mu Drobnicę.  Tyras  nie
liczył się w obu nawrotach, Cirrus miał dwie, a później tylko jedną zrzutkę, Drobnicę dobrze pojechał
Ciesielski w pierwszym nawrocie (4 pkt), gorzej w drugim (12). Ronceval miał czysty pierwszy nawrót,
ale w drugim trzy zrzutki. Razem wyniosło to 40 pkt. Polacy zajęli ex aequo 3/4 miejsce z Irlandią.
Puchar księcia Walii wygrali gospodarze (8 pkt) przed Włochami (23 pkt).

Warto  zaznaczyć,  że  sukces  indywidualny  Kowalczyka  oglądała  królowa  Elżbieta  II,  a  później
obserwowała ona niezły start Cirrusa w potędze skoku. Wyraziła wiele słów pochwały tak pod adresem
naszych jeźdźców, jak i koni. A więc następcy Rómmla, Królikiewicza, Starnawskiego i Dobrzańskiego
nie wypadli w Londynie gorzej od swych słynnych na cały świat poprzedników.

W Rotterdamie odbywały się tego roku mistrzostwa Europy w skokach przez przeszkody. Posłano do tej
konkurencji w bój Jana Kowalczyka na Drobnicy i Roncevalu, i wywalczył on poczesne, IV/V miejsce
ex  aequo.  Wziął  również  udział  w  Pucharze  Narodów  na  Roncevalu  obok  Grodzickiego  (Biszka),
A. Pacyńskiego  (Fordon)  i  Kozickiego  (Tyras).  Kowalczyk  pojechał  najlepiej  (4—4),  ale  niestety
kolegom się tak nie udało. Żaden nie pokonał parkuru poniżej dwu zrzutek. Wynik 46 pkt i VI miejsce.
Konkurs wśród 9 ekip wygrała Wielka Brytania.

Sezon  zakończył  wypad  na  CHIO  do  Budapesztu,  gdzie  druga  ekipa  (Wawryniuk,  Stanisławiak,
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Ciesielski), jadąc we trójkę wywalczyła IV pozycję wśród sześciu ekip. Puchar zdobyli jeźdźcy ZSRR.
Ponieważ postanowiono wysłać skoczków na Olimpiadę 1968 roku do Meksyku, w planie przygotowań
znalazło  się  tego roku wiele  startów.  Zaczęto  od  Nicei,  gdzie  na  9  ekip  Polacy podzielili  VII/VIII
miejsce ze Szwajcarami. Ekipy miały po 76 pkt, a Włosi, którzy wygrali — 20,5 pkt. Mogło chyba być
lepiej,  gdyby  nie  to,  że  już  w  pierwszym  nawrocie  została  wyeliminowana  Scheda  pod  Stefanem
Stanisławiakiem i  nie  startowała  w  drugim.  Fordon  był  wyraźnie  bez  formy (44—12).  W Rzymie
Stanisławiak przesiadł się na Butana i choć narobił mnóstwo zrzutek to jednak ukończył, ale i tym razem
Fordon  pod  A.  Pacyńskim  jechał  fatalnie  (77—  wył.)  i  w  efekcie  ostatnie  VI  miejsce.  Te  dwa
sprawdziany nie upoważniały do olimpijskiego ryzyka, bo Biszka, na którą liczono, wyraźnie „nie szła”.
Ostateczną odpowiedź miały dać zawody w Olsztynie, a zwłaszcza w Akwizgranie.

W Olsztynie, przy niezbyt wymagającej konkurencji, Polacy wygrali puchar z 15 punktami przed ZSRR
33,5 pkt, CSRS i NRD po 44, Węgrami 51 i słabiutką Austrią 63. Dwa czyste parkury zrobiła Drobnica
pod. J. Kowalczykiem, Poprad pod Piotrem Wawryniukiem miał 4—0, Berry pod M. Kozickim 4—7
i Biszka pod S. Grodzickim 8—12. Pojechali więc do Akwizgranu.

Dobrym  prognostykiem  stał  się  sukces  Jana  Kowalczyka,  który  przeszedł  do  annałów  acheńskich
konkursów. 37 jeźdźców stanęło do ciężkiego konkursu przeznaczonego tylko dla mistrzów olimpiad,
Europy i  krajów. Po pierwszym przebiegu pozostało 5 koni,  które nie  miały punktów karnych.  Do
rozgrywki  podniesiono  kilka  przeszkód  do  170  cm.  Drobnica,  jak  twierdzili  naoczni  świadkowie,
„fruwała” nad nimi w niespotykanym, jak na te wysokości tempie. Wygrała! Bardzo dobrze skakała
również w Pucharze Narodów, mając przebiegi 0 i 4 pkt; Poprad 4 i 4, Biszka 4 i „trąba”. Berry nie
ukończył  pierwszego  parkuru,  a  w  drugim  miał  28,25  pkt.  Wygrali  włosi  z  zerowym  kontem.
Za Polakami,  którzy zajęli  VI miejsce  (44,25 pkt)  uplasowały się  jeszcze ekipy Hiszpanii,  Brazylii,
Meksyku i Szwecji, a więc drużyny liczące się na święcie. Wysłano więc Polaków do Meksyku. Startów
olimpijskich nie będę opisywał szczegółowo, gdyż każdy z nich został już dokładnie na łamach „Konia
Polskiego” omówiony.  Dla porządku przypomnę tylko,  że  Polacy,  jadąc w składzie  A.  Pacyński  na
Cirrusie, J. Kowalczyk na Bronzie i P. Wawryniuk na Popradzie, uzyskali 223,25 pkt. karnego (przy
102,75 Kanady, która zdobyła złoty medal) i zajęli XI miejsce wśród 15 ekip.

Po nieudanym występie olimpijskim sięgnięto po nowe konie. W 1969 roku w Olsztynie Polska znów
wygrała puchar przed ZSRR, NRD, Francją i Węgrami. Nie była to oczywiście pierwsza ekipa Francji,
ale wynik Polaków (4 punkty łącznie) to jednak sukces. Osiągnęły go konie: Bronz pod Kozickim 0—0,
Deptak pod Henrykiem Huczem 4—0 i Poprad pod Wawryniukiem 0—0, (Brzeszczot pod Ciesielskim
nie liczył się). Wspaniale! Ale już za dziesięć dni w Lipsku 40 pkt i III miejsce za ZSRR i NRD.

W Akwizgranie gospodarz toru postawił wiele  wysokich stacjonat i  szeroko rozpiętych okserów. Te
ostatnie nie były dla Via Vitae, która parę tygodni wcześniej pod Wiesławem Dziadczykiem wygrała
w Olsztynie potęgę skoku na 220 cm (!), ale szerokości nie znosiła. Pozostała trójka (Deptak, Poprad,
Bronz)  dały sobie  radę  gorzej  lub lepiej  (88 pkt).  Ekipa  wywalczyła  VI miejsce,  które okazało  się
ostatnim, bo Francja i Belgia wycofały się po I nawrocie. Wygrali gospodarze z 24 punktami.

Występ  w Pucharze  Narodów w Rotterdamie  owego 1969 r.  należy  uważać  za  najlepszy w całym
okresie, o którym traktuje ten artykuł. Stało się to po słabiutkim starcie na CHI w St. Gallen. Walka
w doborowym  towarzystwie  była  niezwykle  zażarta,  a  wyniki  liczbowe  najlepiej  to  zobrazują:
1. W. Brytania 12,25 pkt, 2. Polska 14,25, 3. Holandia 16, 4. RFN (Jarasiński, Schmidt, Schridde, Klose)
16,25, 5. Belgia 16,5, 6. Dania 28, 7. Francja 39 i 8. Irlandia 39. Kolejność ekip ustaliła się dopiero po
zjechaniu z toru ostatniego jeźdźca. A nasi pojechali następująco: Kozicki na Bronzie 0—4, Grodzicki
na Biszce 8—4, Hucz na Deptaku 2—8 i Wawryniuk na Popradzie 4—0,25. Gdyby jadący jako ostatni
Wawryniuk zrobił w II nawrocie jedną zrzutkę, to ekipa nasza spadłaby na VI miejsce. Tu wreszcie
Polacy wygrali wojnę nerwów.

W roku 1970 było mniej startów. W Olsztynie ZSRR pokonał RFN, NRD i Polskę, mimo że szły takie
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konie jak Biszka, Poprad, Deptak i Bronz. W Budapeszcie nasi jeźdźcy na młodych koniach (Jurgis,
Balmoral,  Blekot  i  Chandżar)  zajęli  III  miejsce  za  NRD  i  ZSRR,  a  przed  Węgrami  i  CSRS.  W
Rotterdamie pierwszy skład był na ostatnim IX miejscu.

Puchar Narodów w Olsztynie w 1971 r. zdobyła polska ekipa
w składzie, od lewej: P. Wawryniuk na Popradzie, M. Kozicki na

Bronzie, N. Wieja na Aralu i J. Kowalczyk na Via Vitae (fot.
Z. Raczkowska).

Najwięcej razy w Pucharze Narodów — 43, startował
Jan Kowalczyk. Zdjęcie z Akwizgranu 1968, kiedy to
wygrał na Drobnicy Konkurs Mistrzów, a potem także

bardzo dobrze pojechał w Pucharze Narodów.

W 1971 r. przyjechały do Olsztyna tylko ekipy państw socjalistycznych. Polacy zajęli I miejsce, choć
jadący na Via Vitae Kowalczyk nie  liczył  się do punktacji.  Lepsze wyniki  osiągnęli  M. Kozicki  na
Bronzie, P. Wawryniuk na Popradzie i Norbert Wieja na Aralu. W Akwizgranie gospodarz toru wymyślił
przeszkodę nr 6 — podwójny szereg z bardzo szerokich okserów, co miało być pułapką. I było. Nawet
dla gospodarzy, którzy zajęli III miejsce. Walka o Puchar pomiędzy USA a Wielką Brytanią rozegrała się
w barażu na korzyść Amerykanów. Polacy na IX, czwartym od końca miejscu.

Wyprawa  do  Dublina,  jakże  męcząca  dla  koni,  okazała  się  sporym  niewypałem.  Dotyczyło  to
szczególnie  Pucharu  Narodów,  którego  nasi  jeźdźcy wraz  z  Belgami  i  Duńczykami  nie  ukończyli.
Wycofali się po pierwszym nawrocie, bo choć Kozicki na Bronzie miał 4 pkt, a Wawryniuk na Popradzie
8, to jednak Wieja na Pawiu upadł i koń zakulał, a Kowalczyk zarobił na Blekocie aż 65 pkt. Ukończyło
7 ekip z RFN na czele.

W Budapeszcie była rekordowa obsada 8 ekip. Wygrali jeźdźcy RFN po barażu z Polską. Tak dobry
wynik uzyskały Chandżar, Biszka i Blekot, natomiast Poprad był poza formą i nie ukończył.

I  znów  w  roku  1972  sezon  olimpijski.  Tym  razem  tylko  dwie  przymiarki  dla  ustalenia  ekipy
reprezentacyjnej.  W Olsztynie,  gdzie  wygrali  Brytyjczycy,  Polska  zajęła  II/IV miejsce  ex  aequo  z
Węgrami  i  ZSRR,  zaledwie  o  4  pkt  gorzej  od  zwycięzców.  Na dalszych miejscach  CSRS,  NRD i
Rumunia. W Akwizgranie na 10 ekip nasza VI w składzie: Kozicki — Bronz, Grodzicki — Biszka,
Kowalczyk — Chandżar  i  Wawryniuk — Poprad.  Ta ostatnia  para wyraźnie bez formy,  a  mimo to
pojechała  na  olimpiadę.  W  takim  składzie  mieli  wystartować  w  olimpijskim  Pucharze.  Niestety,
Chandżar padł na serce w nocy, przed startem do konkursu indywidualnego i w Pucharze J. Kowalczyk
wystartował  na  zapasowej  Jastarni,  która  nie  ukończyła  I  nawrotu,  bo  był  dla  niej  za  trudny.  Nie
ukończył go również P. Wawryniuk na Popradzie i w tej sytuacji na nic się zdał wspaniały przejazd M.
Kozickiego na Bronzie:  tylko jedna zrzutka,  i  niezły S.  Grodzickiego na Biszce,  który miał 16 pkt.
Polska nie zakwalifikowała się do II nawrotu i mając 107,25 pkt. została sklasyfikowana na XII miejscu
wśród 17 ekip.
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W latach 1973.i 1974 ubożuchny program startów. W 1973 r. tylko zawody w Olsztynie, gdzie Polska
zajęła II miejsce za RFN, a przed Węgrami, NRD i ZSRR. W naszej ekipie jechali : J, Kowalczyk na
Blekocie, Rudolf Mrugała na Farsie, M. Kozicki na Bronzie i Henryk Hucz na Chrośnie. W 1974 r.
pozostał tylko w składzie Blekot i Farsa, Hucz przesiadł się na Bertyna, a jako czwarty jechał Stefan
Migdalski na Balsamie.  W tym zestawieniu nasi jeźdźcy odnieśli  sukces,  wygrywając Puchar przed
Wielką  Brytanią  (gorsza  o  jedną  zrzutkę),  Belgią,  RFN,  ZSRR,  Rumunią,  NRD i  CSRS.  Najlepiej
pojechał Henryk Hucz: 4—0. Niemal identyczny skład, bo tylko Kowalczyk zmienił Blekota na Darleta,
uplasował się w austriackiej miejscowości Laxenburg na V, ostatnim miejscu ze sporym bagażem 47,25
p. karnych.

Drugi Puchar w tym sezonie wygrała ekipa w składzie: Wojciech Dąbrowski — Babinicz, S. Migdalski
— Balsam, Z. Ciesielski — Tenor i H. Hucz — Bertyn. Działo się to w ośrodku jeździeckim NRD
Trinswillerhagen.

W 1975 r. silne ekipy RFN, Francji, W. Brytanii i Holandii (kolejność w pucharze), które zjawiły się
w Olsztynie,  zdominowały  konkurentów  z  państw  socjalistycznych,  a  najbardziej  odczuła  to  ekipa
polska, która zajęła VIII miejsce. W ekipach zagranicznych były takie znakomitości jak Francuz Hubert
Parot,  Anglik  John  Greenwood  czy  Belg  Erich  Wauters.  W  tym  roku  nie  powtórzono  sukcesu
w Trinswillerhagen, a nawet ekipa uplasowała się na ostatnim III miejscu za NRD i Rumunią.

W  końcu  listopada  śladami  przedwojennych  jeźdźców  wybrali  się  ich  następcy  do  Ameryki,  na
przedolimpijski rekonesans. Wzięli oni udział w trzech CSIO, a więc i w trzech pucharach. Kolejno w
Waszyngtonie, Nowym Jorku i Toronto. Za każdym razem wygrywali Amerykanie, a Polacy zajmowali
ostatnie — IV miejsce, bo wyprzedzała ich jeszcze Kanada i Francja. W Waszyngtonie naszych barw
bronili: H. Hucz — Bertyn, A. Pacyński — Postawa, S. Migdalski — Higrot i J. Kowalczyk — Zygzak.
W Nowym Jorku Pacyński przesiadł się na Zygzaka, a Kowalczyk na Darleta. W Toronto na Zygzaku
jechał W. Hartman. Najrówniej skakał Bertyn, który w sześciu przejazdach miał tylko 5 błędów. Pojadą
na Olimpiadę czy nie? — rozprawiano w PZJ.

Sprawa  olimpijskiego  startu  w  1976  roku  w  Montrealu  rozwiązała  się  sama.  Ze  względów
weterynaryjnych polskim koniom zabroniono przekraczać granicę Kanady. Był to zresztą bardzo słaby
sezon naszych skoczków. W Olsztynie uplasowali się na przedostatnim V miejscu za RFN, Szwajcarią,
ZSRR, Wielką Brytanią, a przed CSRS. Pewnym usprawiedliwieniem było to, że Antoni Pacyński w noc
poprzedzającą start dostał ataku korzonków nerwowych, wyjechał potem na parkur na Postawie,  ale
ostatecznie musiał zrezygnować. Barw bronił więc tylko Kozicki na H ¡grocie, Kowalczyk na Darlecie
i Hucz na Bertynie. W Trinswillerhagen ekipa była II za NRD, a przed ZSRR, a w Akwizgranie XI. Tam
wygrali Włosi przed Francją, Holandią, W. Brytanią, USA i RFN, co było przez zachodnioniemiecką
prasę mocno krytykowane.

Olsztyn, Trinswillerhagen i Bratysława — to cały program roku 1977. Na własnym hipodromie przegrali
Polacy 12 punktami z RFN i 4 z NRD, wyprzedzając CSRS i ZSRR. W szrankach pojawił się koń, który
miał potem wejść na dłużej do reprezentacji. Był to Norton pod Wiesławem Hartmanem. Obok: Zygzak
pod Januszem Bobikiem, Kobryń pod Krzysztofem Ferensteinem i Bertyn pod H. Huczem. Na CHIO
w NRD kolejność jak przed rokiem, czyli II m. za NRD, a w Bratysławie V z 93 punktami, za RFN,
CSRS, NRD i Węgrami.

W 1978 r. po raz pierwszy na konkursach olsztyńskich zjawiła się sympatyczna ekipa Finlandii, która
niestety, nie ukończyła Pucharu Narodów. Konkurs wygrała RFN z 12 pkt., przed ZSRR 17, Polską 20
(Hartman — Norton, Sas-Jaworski — Brok, Ferenstein — Kobryń i Kowalczyk — Darlet) i Węgrami
25. W identycznym niemal składzie jak w Olsztynie pojechali nasi jeźdźcy po puchar w Rotterdamie.
Niestety, tym razem nie poszczęściło się naszej ekipie tak, jak przed dziewięciu laty na tym samym
hipodromie. Darlet pod J. Kowalczykiem upadł w pierwszym nawrocie i nie wystartował już w drugim,
więc tylko Norton pod W. Hartmanem, Zygzak pod J. Bobikiem i Brok pod Bohdanem Sas-Jaworskim
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musiały bronić barw. Najgorzej spisał się Brok, który w dwóch nawrotach zarobił 50,5 pkt. karnego, co
dostatecznie wystarczyło, aby zepchnąć ekipę na ostatnie VII miejsce, tuż za RFN, która miała właśnie
o owe 50 pkt. mniej. Wygrali Amerykanie 8 punktami przed W. Brytanią i Kanadą. Jeszcze dwa starty
mieli tego roku nasi jeźdźcy. W Antwerpii zajęli ostatnie — X miejsce, mimo udziału takich koni jak
Norton, Zygzak i Brok; jako czwarty startował Stanisław Kuśmirek na Borze. W Laxenburgu zajęli VII,
również ostatnie miejsce, ale w składzie tylko trzech jeźdźców: W. Hartman — Norton, J. Bobik —
Zygzak i St. Kuśmirek — Bor.

Igrzyska Olimpijskie, Moskwa 1980, na podium medaliści Pucharu Narodów. Z lewej ekipa polska, która zdobyła srebrny
medal; stoją: J. Kowalczyk, M. Kozicki, J. Bobik i W. Hartman. Na najwyższym stopniu ekipa ZSRR — złoty medal,

a następnie ekipa Meksyku — brązowy medal (CAF — fot. St. Momont).

Sześciokrotnie walczyli nasi jeźdźcy o Puchary Narodów w 1979 r. Premio delle Nazioni na hipodromie
rzymskim wygrała ekipa Francji z 12 punktami, przed RFN i Hiszpanią. Polacy, w eksperymentalnym
nieco składzie, gdyż obok W. Hartmana na Nortonie startowali, B. Sas-Jaworski — Sudanka, J. Bobik
— Hiszpania i St. Migdalski — Dino, wypadli słabiutko, plasując się na ostatniej VI pozycji ze 132 pkt.
podczas gdy V ekipa — Szwajcaria miała ich tylko 76. Nic też dziwnego, że miesiąc później nawet na
własnym terenie nie udało się im odegrać poważniejszej roli. W Olsztynie wygrali jeźdźcy ZSRR 19,75
pkt  przed  RFN 33,  Węgrami  37,75,  Polską  49,5  NRD 81,25 i  CSRS 151,25 pkt.  W ekipie  naszej
startowali: W. Hartman na Nortonie (8—8), Hubert Szaszkiewicz na Rozmarynie (32—0,5), B. Sas-
Jaworski na Bremenie (25—12) i J. Kowalczyk na Artemorze (0—8).

Na lipiec przypadły dwa starty. Składy na każdym z nich były nieco odmienne, jednak podporą obu ekip
były dwa konie: Norton i Artemor.  W Bratysławie (obok K. Ferenstein — Kobryń i M. Kozicki —
Leksykon) przegrali Polacy Puchar jedną zrzutką do ekipy NRD (4 pkt), wyprzedzając Szwajcarię, RFN,
Austrię, Bułgarię, Węgry i CSRS, zaś w Akwizgranie (obok Brok i Zygzak) zajęli ostatnie XVI miejsce
z 87 punktami, przy 16 zwycięskiej ekipy Irlandii.

W sierpniu wystartowali Polacy na ME w Rotterdamie, gdzie zajęli IX miejsce, wyprzedzając jedynie
ekipę  ZSRR,  a  wygrała  W.  Brytania  przed  RFN  i  Irlandią.  Podstawą  do  obliczania  klasyfikacji
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zespołowej były wyniki Pucharu Narodów i — co było innowacją — wcześniej rozegranego konkursu
szybkości. Polacy startowali w składzie: W. Hartman — Norton, J. Bobik — Szampan, K. Ferenstein —
Kobryń i J. Kowalczyk — Artemor.

We  wrześniu  wypad  do  Belgii,  gdzie  CSIO  odbywało  się  w  Ekeren.  I  na  tym hipodromie  Polska
(Norton,  Bremen,  Artemor,  Dino)  była  ostatnia  — VI,  za  W.  Brytanią,  Holandią,  Francją,  Szwecją
i Belgią, z tym, że rozpiętość punktów karnych pomiędzy zwycięską ekipą (12) a naszą (44) była już
o wiele  mniejsza.  Wszystkie  te  starty  roku  1979  miały  na  celu  przygotowanie  ekipy  do  igrzysk
olimpijskich w Moskwie. W celu selekcji koni do tej ważnej imprezy wypróbowano je w 11 Pucharach.

Rok 1980, olimpijski, rozpoczął się startami na poważnych zawodach. Postanowiono, że CSIO Olsztyn
odbędzie się we wrześniu po olimpiadzie. W końcu impreza nie odbyła się. Pierwsza walka o Puchar
miała miejsce na Piazza di Siena. Wystartowali do niej: Sas-Jaworski — Bremen (18—8), Bobik —
Szampan (20—13),  Kowalczyk — Artemor (12— 8),  a Norton został  wycofany.  I  tym razem dużo
punktów — 71, a co za tym idzie ostatnie, VII miejsce. Wygrała Francja z 20 punktami.

Kolejny wypad do Lucerny był nieco pomyślniejszy.  Na 8 ekip Polska zajęła VI miejsce, ale przed
Włochami i  RFN. Najlepsze przebiegi  miały:  Artemor (0—4) oraz Kobryń pod Kozickim (3,5—4),
nieco słabiej Norton (4—12), najsłabiej zaś Bremen (11—17). Konkurs wygrali Brytyjczycy.

Ostatni test w Akwizgranie odbył się na koniach, które miały później startować w olimpijskim Pucharze.
Były to: Kobryń (8—0), Norton (4—0), Szampan (28—11) i Artemor (4—8). Wyniki te wystarczyły
zaledwie na zajęcie VIII miejsca, przed Meksykiem, Hiszpanią, Brazylią, Austrią i Japonią. Konkurs
wygrała Francja z 8 punktami.

Olimpiada w Moskwie to jeszcze świeża sprawa. Wszyscy pamiętają dwa medale: złoty J. Kowalczyka
na  Artemorze  w  konkursie  indywidualnym  i  srebrny  w  Pucharze  Narodów,  wywalczony  przez
M. Kozickiego na Bremenie, W. Hartmana na Nortonie, J. Bobika na Szampanie i J. Kowalczyka na
Artemorze.

W tymże olimpijskim roku druga reprezentacja walczyła na nowo otwartym hipodromie — w Pradze,
zajmując  III  miejsce  za  Szwajcarią  i  RFN,  wyprzedzając  NRD,  Węgry,  Rumunię,  CSRS,  Austrię
i Bułgarię. W ekipie tej jechali: Czesław Konieczny — Porył, Stanisław Helak — Impost, K. Ferenstein
— Dynamit i St. Migdalski — Inwałd.

CSIO Olsztyn w roku 1981 miały słabą obsadę trzech ekip. Puchar Narodów wygrali jeźdźcy RFN 12,5
pkt, przed Polską 16 i NRD 41,5 pkt. W naszej ekipie znaleźli się W. Hartman — Norton (0—8), B. Sas-
Jaworski — Bremen (16—0), K. Ferenstein — Kobryń (8—0) i J. Bobik — Szampan (4—4). Ten sam
skład  ekipy wywalczył  w Akwizgranie  przy 63  pkt.  karnych  VII  pozycję,  za  W.  Brytanią  (8  pkt),
Irlandią, Francją, Holandią, RFN, a przed Hiszpanią, Austrią i Belgią.

Finowie, którzy od pewnego czasu zaczęli brać udział w Pucharach Narodów, m. in. u nas w Olsztynie,
zorganizowali  po  raz  pierwszy CSIO u  siebie.  Puchar  z  Helsinek  wywieźli  zawodnicy RFN,  który
wygrali z 20 pkt., pokonując Szwecję 36, Polskę 40, Finlandię 56 i Norwegię 73,25. W naszej ekipie
najlepiej pojechał H. Szaszkiewicz na Selenicie 0—4, ale gorzej K. Ferenstein na kl. Costa (12—4) i St.
Helak na Impoście (4—16), a nie liczył się B. Sas-Jaworski na słabiutkim Brentano (27,5—19,5).

Ostatni  start  w 1981 r.  wypadł  w Bratysławie,  gdzie  Polacy wystartowali  bez J.  Kowalczyka,  gdyż
Artemor był oszczędzany na najważniejszy konkurs indywidualny — Grand Prix, który notabene para ta
potem wygrała. W Pucharze nasza ekipa z 16 pkt zajęła II miejsce za RFN 12, a przed Austrią 27,5,
NRD 39,25, CSRS 46,50, ZSRR 50,5 i Węgrami 58,25. Polacy jechali w składzie: B. Sas-Jaworski —
Bremen (8,25— 0), J. Bobik — Szampan (8—4), St. Helak — Impost (0—4) i K. Ferenstein — Kobryń
(0—4).
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W 1982 r. nasza ekipa startowała tylko w dwóch Pucharach Narodów: w maju w Lucernie i w sierpniu
w Bratysławie. CSIO w Szwajcarii było bardzo silnie obsadzone, bo w Pucharze Narodów walczyło aż
10  ekip.  Sukces  odnieśli  Brytyjczycy,  którzy  mieli  łącznie  20,75  pkt.,  karnego,  wyprzedzając
Szwajcarię,  Francję,  RFN,  Włochy,  USA,  Brazylię,  za  którą  z  52  punktami  znalazła  się  Polska,
wyprzedzając Irlandię i Belgię. Niecałe 2 punkty dzieliły nasz zespół od Brazylii i 6 od USA, które to
ekipy jechały w trzyosobowych składach. Niestety, Bremen miał oba przebiegi słabe: po cztery zrzutki,
Kobryń po dobrym pierwszym nawrocie (4 pkt.) w drugim zarobił aż 22,25, Artemor miał 8—12 pkt,
a najlepiej spisał się debiutujący w Pucharze Narodów — Hart (8—4), na którym jechał W. Hartman.
Hart to nowe odkrycie na naszych hipodromach.

Marian Kozicki może się pochwalić nie tylko drugą co do wielkości ilością
startów w PN — 39, ale przede wszystkim największą (5) liczbą zwycięstw. 

Na Tyrasie startował m. in. w pierwszym PN w Olsztynie 1964, a zdjęcie
pochodzi z CHIO Rotterdam 1967, gdzie para ta także startowała w PN.

Koniem, który najwięcej razy (18) startował
w PN był Poprad. Stanowił on nierozłączoną

parę z Piotrem Wawryniukiem, który trzy
zwycięstwa w PN odniósł właśnie na
Popradzie, na zawodach w Olsztynie 

(fot. Z. Raczkowska).

W Bratysławie  przy  siedmiu  ekipach  Polacy  podzielili  z  Austrią  III  i  IV  miejsce,  mając  20  pkt.
Wyprzedziły ich ekipy RFN i Szwajcarii,  które miały po 8 ; baraż wygrała RFN. Polacy pokochali:
NRD,  Czechosłowację  i  Węgry.  W składzie  ekipy,  podobnie  jak  w  Lucernie:  B.  Sas-Jaworski  —
Bremen,  K.  Ferenstein  —  Kobryń,  W.  Hartman  —  Hart,  jedynie  za  Kowalczyka  pojechał  Jacek
Wierzchowiecki  na  Pajacu,  który  tak  dobrze  spisywał  się  w  mistrzostwach  Polski.  Jego  debiut
w Pucharze Narodów trzeba uznać za udany, mimo że w I nawrocie miał 12 pkt., ale w II już tylko 4.
Oba te wyniki się liczyły, gdyż znów najsłabiej pojechał B. Sas-Jaworski (16,75 — 8). W. Hartman miał
0—4, a K. Ferenstein miał oba przebiegi bezbłędne.

Kiedy na początku lat  sześćdziesiątych prezesem FEI został  książę Filip,  międzynarodowa federacja
stała  się  aktywniejsza,  co  wzmogło  liczbę  startujących  ekip  w CSIO.  Ten  nowy skrót  przyjęto  od
początku lat siedemdziesiątych dla międzynarodowych oficjalnych zawodów konnych w skokach przez
przeszkody, pozostawiając CHIO dla imprez, w skład których wchodzi więcej rodzajów konkurencji
jeździeckich. Impulsem do wysyłania ekip na liczne CSIO było ustanowienie w 1965 r. Pucharu Prezesa
dla narodowej federacji jeździeckiej, która w danym roku uzyskała najwięcej punktów za miejsca zajęte
w pucharowych konkursach. Otóż zwycięska ekipa dostaje tyle punktów, ile startowało ekip, następna
o jeden punkt  mniej  itd.  W tej  sytuacji  silne w sportach  konnych kraje,  jak W. Brytania  czy RFN,
wysyłając w bój o puchary po kilka ekip mają większe szanse na zdobycie tego trofeum. Załączona
tabela  uwidocznia  osiągnięcia  ekip  na  tym polu  i  miejsca  Polski.  Daje  to  najlepszy obraz  pozycji
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naszych skoczków na światowym rankingu w latach 1965—1982.

W ciągu 25 lat  startów w Pucharach Narodów, od 1956 do 1982 r.  nasze barwy w tej  konkurencji
reprezentowało 37 jeźdźców a koni aż 83? z czego 29 tylko jeden raz. Widać z tego, ile razy puszczano
na pucharowy parkur konie niewypróbowane uprzednio w poważnych konkursach, bądź też zbyt szybko
zrezygnowano z nich.

Tak oto przedstawia się historia 84 startów naszych jeźdźców w Pucharach Narodów w okresie po II
wojnie światowej, aż do końca 1982 r. Jeżeli Czytelnicy rzucą okiem na zestawienia statystyczne okresu
międzywojennego (patrz KP nr 2/ 1982) i powojennego, to sami dojdą do wniosku, że pozycja światowa
naszych skoczków w dobie dzisiejszej jest o wiele słabsza, niż to miało miejsce przed 1939 r. Nie chodzi
już oczywiście tylko o same zestawienie suchych liczb, jak na przykład 17 zdobytych Pucharów w 57
startach  w okresie  międzywojennym do 7  sukcesów na  84 startów po II  wojnie  światowej.  Trzeba
jeszcze brać pod uwagę, gdzie i w jakiej konkurencji Puchary te zostały zdobywane. Otóż z owych 17
przedwojennych Pucharów tylko 5 wygrano na własnym terenie w Łazienkach, 6 na CHIO niższej rangi
w krajach nadbałtyckich, ale 7 na takich hipodromach jak Nicea, Nowy Jork, Lucerna i Spa. Tymczasem
w latach powojennych 5 Pucharów zdobyto w Olsztynie i po jednym na jeszcze niżej od naszych CSIO
notowanych zawodach w Lipsku i Trinswillerhagen.

Oczywiście nie ma co z tego powodu rozdzierać szat, bo jak wiemy z niniejszego artykułu i nie tylko
z niego, luka jaka powstała w startach na poważnych zawodach między 1939 a 1956 r. nie mogła nie
odbić się na osiągnięciach naszych skoczków. Nie można też negować obiektywnych trudności rozwoju
tego sportu, ale nie można przejść do porządku dziennego nad faktem, że PZJ zaniechał organizowania
CSIO w Polsce. Fakt ten już wywarł ujemny wpływ na tę konkurencję i dalej będzie się przyczyniał do
jej  regresu,  jeżeli  nie  zaczniemy organizować  CSIO na  nowo.  Zawody w Olsztynie,  które  17  razy
reprezentowały polski sport jeździecki w kalendarzu FEI, zwracały uwagę jeździeckiego świata na fakt,
że  polskie  jeździectwo  żyje,  stwarzały  okazję  do  jedynych  zwycięstw  w  Pucharze  Narodów
w konkurencji z ekipami państw zachodnich, dawały możliwość obejrzenia wielu wybitnych jeźdźców
bezpośrednio w akcji, dla jeźdźców polskich stanowiły bodziec do ubiegania się o prawo startu w ekipie
oficjalnej lub w ogóle znalezienia się w „ 15-tce”, która może startować w tych międzynarodowych
zawodach. Nie można również pominąć polityczno-propagandowej roli, jakie te zawody, organizowane
właśnie na Ziemiach Odzyskanych w efekcie odegrały, o czym była mowa powyżej. Nieobecni nie mają
racji  —jak  powszechnie  wiadomo.  A  my  zaprzestając  organizowania  CSIO  schodzimy  w  cień
i ustępujemy miejsca Czechosłowacji, która chętnie wskoczyła na nasze miejsce.

Już wiem, co na to powiedzą działacze PZJ. A to, że organizacja jest piekielnie trudna, że brak środków,
że trzeba płacić nagrody w dewizach itp. itd. Ale nas to nie przekonuje. Trudności były w ciągu tych 17
lat, dewizami się nie płaciło i CSIO się odbywały. Ale przecież nie o to chodzi, aby to organizować jako
zabawę dla zabawy. Taka impreza ożywia zainteresowanie tym sportem w kraju. A ilu jeźdźców, nie
mających dostępu do zawodów poza granicami Polski, może wypróbować swoje siły w konkurencji
międzynarodowej na miejscu! To nie są sprawy bagatelne.

A jak można rozwiązać to zagadnienie? Jest kilka sposobów, które można zastosować równocześnie.
Otóż,  podobnie  jak  we  Francji  czy  Szwajcarii,  żeby tylko  wymienić  te  dwa  kraje,  zawody można
organizować kolejno w dwu, a nawet trzech miastach. Ot choćby Olsztyn, Poznań, Gdańsk czy Zielona
Góra (która już zgłaszała akces), a wtedy obciążenia organizacyjne nie byłyby takie uciążliwe. Można
by na  przykład  powiązać  CSIO z  Międzynarodowymi  Targami  Poznańskimi  lub  innymi  imprezami
w wymienionych miastach.

Jeżeli się nie da obejść bez nagród dewizowych, to sprawa polega tylko na dogadaniu się z Animexem,
który ma teraz większą swobodę działania i dobrze rozumie, że koń sprzedany z ręki, a spod siodła to
zupełnie  coś  innego.  Tak więc kiedy po południu odbywałyby się  konkursy CSIO, to  w godzinach
rannych konkursy sprzedażne koni  już naskakanych,  co  przyniosłoby korzyści  złotówkowe klubom,
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a dewizowe Animexowi. Oczywiście nagrody pieniężne byłyby z Animexu za organizowanie bardziej
intratnych  możliwości  sprzedaży.  Nie  ma  rzeczy  niemożliwych.  Trzeba  tylko  chcieć,  a  wyjście
z trudności  da  się  znaleźć.  Czyżby Czechosłowacy ich  nie  mieli?  Wiemy przecież,  że  w ich  kraju
poważną  pomoc  mają  z  TV.  A dlaczego  by  nie  spróbować  z  polską  TV?.  Doprawdy  nie  można
opuszczać rąk i uparcie powtarzać: w naszych warunkach tego się nie da zrobić.

Jak powiedziano powyżej Puchar Prezesa FEI za udział w konkurencji Pucharu Narodów spowodował
wielkie ożywienie na CSIO w różnych krajach. Odczuliśmy to i my w Olsztynie, goszcząc wszystkie
ekipy socjalistyczne,  a  także  Wielką  Brytanię,  RFN,  Francję,  Włochy,  Szwajcarię,  Szwecję,  Danię,
Finlandię,  ba,  nawet  Japonię.  Zwłaszcza  ekipa  RFN  przyjeżdżała  regularnie  na  nasze  zawody
w poszukiwaniu  punktów  w  Pucharze  Narodów.  Sądzę,  że  ekipy  państw  zachodnich  nadal  będą
przyjeżdżać po te punkty, mimo nieatrakcyjnych nagród i innych trudności. A gdzie nasze ekipy mają
zdobywać punkty w tej klasyfikacji? Przede wszystkim na rodzimych CSIO. Jeżeli nie powrócimy do
organizowania  polskich  Pucharów  Narodów,  to  możemy  się  pożegnać  z  możliwością  startu
w najważniejszym Pucharze — na Igrzyskach Olimpijskich.

Również nierozłączną parę stanowili Stefan Grodzicki i Biszka. St. Grodzicki 16 razy startował w PN, z czego 15 na Biszce
i na niej odniósł 1 zwycięstwo (CAF — fot. M. Iringh).

STATYSTYKA PUCHARÓW NARODÓW 1946—1982

Liczba zwycięstw w Pucharach Narodów

RFN — 86, Wielka Brytania — 85, USA — 72, Włochy — 51, Francja — 48, Hiszpania — 28, Meksyk
—  20,  Irlandia  —  15,  Kanada  —  13,  Szwajcaria  —  12,  Południowa  Afryka  i  Portugalia  po  10,
Argentyna i ZSRR po 9, Polska — 7, Belgia, Holandia i NRD po 6, Brazylia — 4, Chile — 3, Szwecja
— 2, Australia, Austria, Turcja i Wenezuela po 1.
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Zdobywcy Pucharu Prezesa FEI (miejsce Polski w nawiasach) 1965 — W. Brytania (7), 1966 —
USA (5), 1967 — W. Bryt. (8), 1968 — USA (10), 1969 — RFN (6), 1970 — W. Bryt. (12), 1971 —
RFN (poza 12), 1972 — W. Bryt, (poza 12), 1973 — W. Bryt, (poza 12), 1974 — W. Bryt. (9), 1975 —
RFN (10), 1976 — RFN (poza 12), 1977 — W. Bryt, (poza 12), 1978 — W. Bryt, (poza 12), 1979 —
W. Bryt.  (11),  1980  — Francja  (poza  12),  1981  — RFN (10),  1982  — RFN (12).  Liczba  krajów
startujących w Pucharach Narodów waha się w różnych latach od 20 do 25.

Miejsca Polaków w Pucharach Narodów

I miejsce — 7 razy, II — 11 razy, III — 12 razy, IV — 7 razy, dalsze 45, nieukończone 2; w sumie 84
starty.

Liczba startów jeźdźców (w nawiasach liczba zwycięstw) w Pucharach Narodów

J. Kowalczyk 43 (4), M. Kozicki 39, (5), W. Hartman 21, P. Wawryniuk 20 (3), A. Pacyński 18 (2),
H. Hucz  17  (3),  B.  Sas-Jaworski  17,  J.  Bobik  16,  St.  Grodzicki  16  (1),  W.  Byszewski  15  (1),
St. Migdalski 13 (2), K. Ferenstein 11, M. Babirecki 7, M. Kowalczyk 7, J. Nowak 6, Z. Ciesielski 5 (2),
R. Mrugała 5 (1), F. Ciebielski 4 (1), J. Grabowski 4, J. Kubiak 4, St. Kubiak 4 (1) i St. Stanisławiak 4,
W. Dziadczyk  3,  St.  Helak  3,  T.  Pacyński  3,  N.  Wieja  3  (1),  W.  Dąbrowski  2  (1),  F.  Drozd  2,
A. Kobyliński 2, H. Szaszkiewicz 2, M. Szefer 2, K. Andrzejewski 1, J. Kowalski 1, Cz. Konieczny 1,
K. Stawiński 1, J. Wierzchowiecki 1.

Liczba startów koni w Pucharach Narodów

Poprad  18;  Norton  17,  Biszka  15;  Bremen,  Bronz,  Kobryń  i  Tyras  po  11;  Artemor,  Bertyn,  Don
Hubertus, Dukat i Zygzak po 10; Darlet 8; Blekot, Demagog, Mitrydat, Ronceval i Szampan po 7; Brok,
Chrenowska i Higrotpo 6; Chandżar, Cirrus, Deptak, Farsa i Isandra po 5; Balsam, Drobnica, Fordon,
Pregor i  Via Vitae po 4; Fis,  Herwin,  Hrabia i  Impost  po 3; Babinicz,  Berfy,  Bor,  Botwid,  Brzask,
Brzeszczot,  Butan,  Chrosna,  Ceresan,  Cyriak,  Dino,  Fakir,  Hart,  Hiszpania,  Jurgis,  Leksykon,
Murzynek,  Postawa i  Wareg po 2;  Altyna,  Aral,  Balmoral,  Brentano,  Britus,  Cedro,  Cedrón,  Chloe,
Costa, Czata, Dynamit, Ekspresja, Inwałd, Iskra, Istambuł, Jastarnia, Litawor, Pajac, Paw, Pleban, Porył,
Rozmaryn, Sambor, Scheda, Selenit, Sudanka, Tenor, Timur i Wierniak po 1.

Miejsca udziału Polaków w Pucharach Narodów

Olsztyn 17 razy, Akwizgran 14, Rotterdam 8, Rzym 7, Bratysława, Budapeszt i Trinswillerhagen po 4,
Lipsk i Lucerna po 3, Laxenburg, Nicea i Ostenda po 2, Antwerpia, Dublin, Ekeren, Generwa, Helsinki,
Kopenhaga, Londyn, Nowy Jork, Praga, Toronto i Waszyngton po 1. Ponadto trzy starty w pucharach
olimpijskich: Meksyk, Monachium i Moskwa.
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